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Po wyroku sanockim.
rrzypóm nijm y  fak ty : w  m atem  prowincjo- 

nal-nem m iasteczku M ałopolski zostaje 'zabity 
jeden z miejscowych agitatorów  lokalnych 
..Stronnictwa Narodowego". u siłu je się doko
nać zabójstwa jednego z nich. Dzieje się .to na 
głębokiej -prowincji. -Poza miasteczkiem, -czy 
•kilku najbliżezynii -wioskami n ik t o  tych — 
czysto lokalnych — agitatorach  endeckich nie 
v. ie. Jeden j. nich, śp. Chudzik — jest nul-odym 
człowiekiem, który n iedaw no ukończy! stu d ja  
wyższe i wchod-zi dopiero w  życie. To. co się 
(. nim  słyszało i czytało w prasie endeckiej 
•pozwala sądzić, że był zdrowym, tw ardym  ży
ciowo, dodatnim  typem  inteligenta polskiego 
chłopskiego pochodzenia — jednym.® tych wie
li- których ©bałamuciły dem agogiczne frazesy 
.polskich narodowców. ale których zdrowe na
tury  i charaktery wkońcu zrozumieją. gdzie 
-ą prawdziwi budowniczowie państw a i gdzie 
jest -prawdziwy -państwa interes: dlatego śmierć 
jego jest -tern tragiczniejsza. -Drugi — Owoc — 
hyl jednym  z dziesiątków tysięcy niedoszłych 
posłów' i niewybranych -kandydatów, skrom 
n y m  urzędnikiem  bankow ym, b. oficerem. Ża
den z  tych ludzi n ie reprezentował jak iejś siły 
politycznej, jak iejś -własnej idei: byli płonka
mi w  ręku prowodyrów -partji.

1 oto okazało-się. że zam ach .przeciwko nim 
•z, sial zorganizowany przez osoby, -pracujące 
w miejscowej policji państwowej i to -posłu
żyło prasie narotlo-wo-ilemokratycznej do agi- 
-i-uji politycznej. W tej Polsce pom-ajowej. 
w której, po  zwycięskiej rewolucji, żadnemu 
z polityków walczących zbrojnie przeciw prze
wrotowi — nie epadł wl-os z głowy, w tej -Pol
sce w łaśnie usunięcie dziesięciorzędnycli dzia
łaczy na terenie bez większego znaczenia m ia
ło być „zam achem  •pc-li-lycz.nym"! .Oni to wła
śnie jedni mieli być-tak groźnymi wrogami rzą
dzącego obozu, że -dla ich usunięcia w arto by
ło — w -siedui -lat -po przewrocie - •  zejść -po 
raz pierwszy ® drogi legalnej.

W ewnętrzne zakłam anie, z jakiem  chciano 
o ’:, celów-politycznych opozycji nacjcnalistye-z- 
i ej wykorzystać zbrodnię popełnioną przez 
brzozowskich policjantów, -nie ustąpił© nawet-

po <fa-k jaw nem  zaznaczeniu s tosunku  władz 
państw ow ych do- zbrodni, jakiem  -było oskar
żenie w szystkich współwinnych. Żerowa-no bez
względnie i  dem-agogicznie -na -nieszczęściu 
młodej ofiary tnoid-u i pozostałej; po n im  ro 
dziny. Czyniono a  -procesu d la zysk-u politycz
nego -taką -parną niezdrową, depraw ującą czy
telników -sensację prasow ą, jak ą  p ra sa  bruko
w a — d-la innego zysku, finansowego — czy
niła z -procesu Gorgonowej.

Dziś manty wyrok, -za sobą. Podżegacz i in 
spirator, kom isarz policji -Drewiński. otrzymał 
5 łat w ięzienia bez zaw ieszenia kary. W mo
tywach w yroku -po. 1-n i e s  i on o jako- okoliczności 
obciążające: „naczelne stanow isko w służbie 
bezpieczeństwa publicznego w  .powiecie, poder
w anie zau fan ia do  władz bezpieczeństwa, na
cisk na ,podwładnego do- -popełnienia po?poli- 
tiego przestępstwa".

•Drugi z .©skarżonych. Stefan Stankiewicz 
został skazany na 2 i pól la t więzienia; trzeci. 
Roman Jajko — 2 lata więzieni-a. -Sąd- zasto
sował do  Drewińtśkiego najwyższy w ym iar 
kary, co do żadnego z oskarżonych nie -przyjął 
okoliczności -łagodzących, pozwalających na 
zawieszenie kary.

(li. którzy swent zbrodniczeni działaniem  po
derwali autorytet w ładz bezpieczeństwa, zostali 
ukarani; Wyro-k jest, jak- i>owied-.:ał.-prokura
tor —  ,.nałożyłem zadośćuczynieniem d la  sro 
dze urażonego poczucia sprawiedliwości i ucz
ciwości całego naszego społeczeństwa bez 
względu na przynależność do par-lyj i zapatry
wania politycznego". Oczekiwać należy, że ja 
ko tak i uznają go wszyscy — także i ci, którzy 
przez czynienie z zabójstw a i procesu narzędzia 
walki politycznej podryw ali au to ry te t władz 
państwow ych i au tory te t -prawa w -Polsce, po
dobnie jak i zabójcy. Czynienie bowiem- przez 
prasę nacjonalistyczną z -procesu sanockiego 
procesu o  m ord polityczny — nie -byl-o niczem 
in-nein. jak wmaw ianiem w' -wJasnych -zwolen
ników, iż prawo w  Polsce n ie istnieje -na rów ni 
d la wszystkich. Wyrok położy koniec tej agi
ta c ji — o ile oczywiście po-lscy nacjonaliści są 
r.ie tylko „nacjonalistam i". ale i „polskimi".

Program pracy Fundoszo Pracy na rek 1934/35.
CePem -ułatwienia i skoordynow ania w stęp

nych przy gotowań tló opracow ania -progrant-u 
pracy >na rok 1934-35 F. P . u-st-alił szema-t wnio- 
c-li-u, który -winny wypełnić instytucje ubiega
jące  się o  ipomoc iiunid-uszu -Pra-cy. -Wniosek 
ten m a charakteryzow ać -stan m ajątkow y in- 
-slytuoji, zidc-lność -gospodarczą, inicjatyw ę w 
k ierunku  ożywienia -’ -uchu gcs-pod-arczego itd. 
Po 31 październi-ka l-'tind-usz. Pracy zajtnic się 
scaleniem  nadeszłyck wniosków-.

Powrót płk. Filipowicza.
Dnia 28 bm. wieczorem przybędzie do W ar

szawy kierownik departam entu lotni-ct-wa cy
wilnego pułk. Pilipowucz, w racający do kraju 
z Moskwy. Na spotkanie pułk. Filipowicza w y

jecbali na -granicę polsko-sowiecką -małżonka 
jego oraz ojciec, 'przedstawiciele departam en tu  
lotnictwa cywilnego, aeroklubu Rz-p.litej i in.

Centrum gdańskie hgdzie istnieć nadal.
Gdańsk 27 -września.

PAT) Na -zebraniu delegatów' stronnictw a 
centruin, w  'którem b ra li udział wszyscy bez 
w y jątku  'delegaci, stwierd-zono konieczność u- 
tizym ania parlji cewtrunn ze względu na ist
nienie p a rtji  polskiej w  Gdańsku. -W jedno
m yślnie uchwalonej rezolucji delegaci zaapro
bowali ostatnie jtcau-nięcia kierewników stron 
nictw a centrum . Delegaci uw ażają da-leza is t
nienie centrum  za bezwzględną konieczność, 
ślubując wierność id-eol-o-gji partji.

Polsko-węgierskie uroczystości w Budapeszcie.

Pierwszy proces przed sądem kartelowym
o umowę kartelow ą w cemencie.

\V dniu dzisiejszym rozpoczyna się  proces 
między kartelem  cementowym a m inister
stwem -przemysłu i handlu, w ynikły na tle za
stosow ania -postanowień ustaw y o  nadzorze 
nad kartelam i. Jest to  pierwszy w Polsce wy
padek realizacji tych upraw nień jak ie w  in
teresie dobra publicznego nadała państw u 
w a^om niana ustaw a, pow ołując do życia Sąd 
Kartelowy. W  sam em  stw ierdzeniu tego fak
tu  -zawiera się  ocena jego doniosłości.

Zagadnienia -polityki kartelow ej, należące 
do rzędu najtrudniejszych d najbardziej za
wiłych zagadnień gospodarczych doby obec
nej -wywołały zarówno w  -Polsce ja k  i zagra
nicą długotrw ały spór, który wykazał bardzo 
znaczną rozbieżność poglądów. Zwolennicy 
-karteli wysunęli w  obronie prowadzonej przez 
nie -polityki zasadę organizacji planowej, o- 
graniczającą swobodę dyspozycji Judrw idual- 
nych przedsiębiorstw  na rzecz wirzymania 
rentow ności Ijńóce-sów gospodarczych. P rze
ciw nicy tej polityki tw ierdzili, że obrona 
sztywnie -pojmowanej zasady rentow ności, 
której zresztą nikt nie kw estjonuje. utrzym u
je sztucznie przy życiu jednostki gospodarcze 
nierentow ne, więc do życia niezdolne, a  przez 
związanie cen na zbyt wysokim poziomie — 
wywołuje niekorzystne przesunięcia w po
dziale zm niejszonego -przez kryzys dochodu 
społecznego. .

W spom niany spór wychodząc ze ściśle rze
czowych założeń wytworzy! w szerokiej opinji 
s tan  pewnego podniecenia i roznannętnienia, 
k tóry łatwo zaciemnić mógł jasność sądu o tej 
ta k  trudnej kw estji. Dobrze się więc stało, ze 
w chwili największego napięcia dyskusji u - 
s taw a zrodzona ze zgodnej współpracy rządu  
z większością sejm ową pow ołała do życia Sąd 
Kartelowy dający najlepsze rękojm ie rzeczo

wej i bezstronnej oceny kwestyj spornych ja 
kie m ogą wyniknąć w związku z  działalno
ścią -porozumień -kartelowych.

Nie negujemy bynajm niej, że Sąd Kartelo
wy -powołany do rozstrzygnięcia niezmiernie 
zawiłego zagadnienia s ta je  dziś wobec osobli
wie trudnego zadania. Jeżeli mocą swego wy
ro k u  uchyli zasady -porozumienia, któro w 
granicach karte lu  zawiesiło praw o  wolnej kon
kurencji, wyzwolone z więzów umowy siły 
te j konkurencji uderzą z w ielką energją. W 
tym  w ypadku mogłaby -powstać obaw a, aby 
w yłam ujące się. ® pod wszelkiej kontroli dzia
łan ia tej siły, które- w w arunkach norm alnych 
odgryw ają rolę twórczą — nie rozpętały pro
cesów destrukcyjnych, aby przez zakwestio
nowanie dzisiejszej ich treści nie skruszyły 
sam ych form planowych porozumień.

Należy bowiem podkreślić ® całym  nacis
kiem , że o ile -polityka niektórych karte li wy
wołuje z w ielu stron poważne zastrzeżenia o 
tyle sam o istnienie karte lu  jako pewnej for
my racjonaln ie pojm ow anej gospodarki p la
nowej zdaje s ię  odpowiadać konstrukcyjnym  
dążeniom dzisiejszego św iata, k tóry  na dro
dze koordynacji d-ziaiań swobodnych jedno
stek  gospodarczych szuka możliwości prze
zwyciężenia obecnego kryzysu.

iWysoki au tory te t Sądu Kartelowego, powa
ga osobista i -powszechne uznanie kompeten- 
cyj składających go ludzi pozw alają wyrazić 
nadzieję, że rozpoczynające się dziś -prace tej 
instytucji, stojącej na straży dobra publiczne
go, przyczynią się istotnie i trw ale do wytwo
rzenia w arunków  um ożliwiających pogodze
nie dyspozycyj pryw atno-gospódarczych •/ dy
spozycjami -państwa, które ponosi odpo
w iedzialność za harm onijny rozwój gospodar
s tw a  narodowego.

„Niemcy xzukają zbliżenia z Warszawą'!
Genewa 27 września.

(Tel wl.) Dzisiejszy -wieczorny „Journal -de 
Geneve" w a rty k u le  wstępnym wspominając o 
wczorajszej -naradzie m in is tra  Becka z m ini
s tram i Neura-them i Goebbelsem pisze m. iii.: 
„Serdeczność niespodziewana i nie de wyobra
żenia jeszcze dwa miesiące .temu. Jest rzeczą 
widoczną, że Niemcy szukają od kilku tygodni 
zbliżenia z. W arszawą".

Kanlerencja w sprawie wykonania umów 
polsko-niemieckich.

Dziś rozpoczęły się w Berlinie obrady pol
sko-niemieckie, poświęcono omówieniu w arun
ków i  bliższych -szczegółów w ykonania umowy 
polsko-niemieckiej o  ubezpieczeniach społecz
nych  z d n ia  11 czerwca 1931 r. Z ram ienia rzą
d u  polskiego w  konferencji- tej uczestniczą n a 
czelnik w ydziału min. op. spoi. Skokowski, ja 

ko przewodniczący, radca m in. op. spoi. Fisch- 
1-owit-z oraz z ram ien ia zainteresow anych pol
skich zakładów- ubezpieczeń społecznych pp.: 
W ybieralski, Bacik, Wyżmikiewiez. Koralik i 
Szymanko.

RozpcrządzeaiB o Elektryfikacji 
warszawskiego węzła kolejowego.

W  dniu wczorajszym ogłoszone -zostało roz
porządzenie p. Prezyderi-ta Rzplitej w spraw ie 
elektryfikacji w arszawskiego węzła kolejowego 
oraz zaciągnięcia kredytów zagranicznych na 
len cel. Rozporządzenie t-o- -załatw ia ostatecznie 
sprawę angielskiej pożyczki' elektryfikacyjnej 
w kwocie 1,983.000 funtów szłerlingów. N a 
podstawie tego rozporządzenia m inister ko
m unikacji -będzie mógł wypuścić-pierwszą serję 
©bligacyj tej pożyczki i uzyskać w -ten sposób 
od -konsorcjum angielskiego umówione kredy
ty. Oprocentowanie tych  kredytów  -wynosi 

proc, w stosunku rocznym.

li.
Drugi dzień uroczystości batorjańskicb hyl 

dobrze wypełniony i b. pracowity. Z ra n a  od
praw ił J. E. ks. p rym as Hlond mszę poniyfi- 
ka lną  w bazylice św. Stefana. Na nabożeń
stw ie byl obecny regent Horthy, k tóry wśród 
zupełnie monarszego cerem onjału zasiadł na 
tronie przed wielkim  ołtarzem , otoczony świ
tą. IW krzesłach przed -prezbiterjum zajęli 
m iejsca delegaci polsćy, a  po lewej stronie 'za
siedli członkowie rodziny arcyksiężue.j Augu
sty i liczni dostojnicy węgierscy. Hr. A rtur 
Potocki i ks. Olgierd C zartoryski zw racali o- 
gólną uwagę swoimi pięknemi s tro jam i pol
ski em i, a  arc. Józef Franciszek fotogra
fował śię  razem ® nimi na stopniach bazyliki 
po wyjściu ze mszy.

Z araz -potem w W ęgierskiej Akadem ji V- 
miejętności odbyła się uroczysta akadem ja  ku 
cz.ci wielkiego kró la, również z udziałem re
genta H orthy ego i rodziny -arcyksiążęcej, oraz 
przy w ypełnionej sali. W ysłuchaliśm y trzech 
referatów  w ęgierskich, a oprócz tego -przemó
w ienia -prof. Diveky’ego ,po >polsku o  człon
kach aodu Batorych i pfof. Kętrzyńskiego w 
języku francuskim , k tóry  w  im ieniu delegacji 
polskiej dziękował narodowi węgierskiem u za 
pam ięć o wielkim królu.

Około godz. 1 delegacja -polska wyjechała 
au tam i do Gódóló, dawnej rezydencji m yśliw
skiej cesarza Franciszka Józefa, gdzie obec
nie m ieszka -podczas letnich miesięcy regent 
Horthy. T u odbyło s ię  śniadanie, w którem  
oprócz delegatów polskich wzięli udział obaj 
kardynałowie, m ałżonka regenta Horthy'ego i 
jego córka, itr. -Ka-rolyi. -Po śn iadaniu  i  po 
powrocie do B udapesztu delegacja polska zło
żyła wieńce n a  Grobie Nieznanego Żołnierza. 
Jeden wieniec złożył m inister Janta-Połczyń- 
ski, d rug i ze w stęgam i o  barw ach Krakowa 
złożyli Dr Antoni Beaupre i hr. A rtur Potocki. 
W uroczystości asystow ała: cała wycieczka 
polska w liczbie kilkuset osób, prowadzona 
przez ks. p ra ła ta  Janickiego, muzyka w ojsko
wa. i konny oddział straży policyjnej.

(Wieczorem w Teatrze Narodowym odbyto 
się galowe -przedstawienie również w- obecno
ści regenta, J. E. p rym asa Hlonda i m inistrów 
węgierskich. iPo odegraniu obu hymnów naro
dowych, artyści miejscowi wykonali ostatni 
a k t d ra m a tu  Ferdynanda Goetla „Samuel 
Zborowski". iPotrzebne do  tego d ram atu  stroje 
wypożyczy! wai-szawski Teatr Narodowy. Były 
one stylow e i wspaniale. W ykonanie było bez 
zarzutu, -zwdaszcza sceny zbiorowe uderzały 
w ielką spraw nością oraz doskonalą i celową 
reżyserją. A rtysta grający rolę króla S tefana 
nio dorów nywał zapewne -p. Junoszy Stępow- 
skiem u, ale  mógł zadowolić -nawet wybredne 
w ym agania. Na d rugą część przedstaw ienia 
złożył s ię  balet, przy  którym  in. in. w ykonano 
tańce węgierskie przy dźwiękach Rapsodji L i
sz ta  — i orkiestra , k tó ra  w ykonała m arsz Ra
koczego, skom ponowany przez Berlicza. Teatr 
był w ypełniony do ostatniego m iejsca, a w lo
żach zasiadła najw ytw orniejsza publiczność 
Budapesztu z wszystkim i niemal członkami 
rządu  n a  czele. Dzień zakończył się  wielkiem 
przyjęciem w ydanetn przez ra d ę  m iejską w 
wspaniałych salonach hotelu St. Gcllerta.

Następnego dnia odbyły s ię  jeszcze z okazji 
uroczystości batorjańskich rozm aite przyjęcia 
a więc -raut u m in istra  Łepkowskiego, śn iada
nie .w ydane dla polskich delegatów przez hr. 
Szechenyi w  salonach Narodowego Kasyna i 
wreszcie śn iadanie u arc. Józefa F ra n 
ciszka w jego -pięknej willi, -położonej na sa
mym szczycie wzgórza budzińskiego. Arcy- 
księżna z domu księżniczka sask a  i mJody 
arcy-książę, wnuk P alatyna, podejmowali go
ści polskich z. nadzwyczajną serdecznością 
i -zapowiedzieli sw ó/-przyjazd do Krakowa.

Dodać trzeba, że delegacja m. Krakowa do
ręczyła po stosownein przemówieniu J. Em. 
ks. kardynałowi Seredi i Dr Aladarowi Husza- 
rowi, starszem u burm istrzowi m. Budapesztu 
egzemplarze album u z widokam i m. Krakowa 
z własnoręcznym  podpisem prezydenta m. 
Mieczysława Kaplickiego, jako skrom ne upo
m inki s tare j polskiej stolicy. Zarówno J. Em. 
ks. p rym as Seredi ja k  i H uszar byli widocz
nie głęboko wzruszeni tym  aktem  -kurtuazji 
i w  gorących słowach dziękowali prezydento
wi m. K rakowa i radzie miejskiej.

-W ogólności trzeba stwierdzić, że przyjęcie 
delegacji polskiej było wszędzie i  przy -każ-

dej -sposobności nadzwyczaj serdeczne. We 
wszystkich rozmowach, k tóre delegaci polscy 
mieli sposobność odbyć /. najwybitniejszym i 
przedstawicielam i społeczeństwa węgierskiego 
podkreślano z naciskiem głęboko tkwiące, w 
psychice narodu węgierskiego synipatje  dla 
Polski. Oczywiście — jeżeli chodzi o urzędową 
politykę węgierską, idzie ona sw oją drogą. 
Trzeba jednak  zrozumieć nastroje panujące 
obecnie, w  narodzie węgierskim. Czuje -się on 
ciężko skrzywdzony przez trak ta t w Trianon 
i wszystkie jego usiłow ania zm ierzają do re
wizji postanow ień trak ta tu . Nie chodzi im już 
o rekonstrukcję historycznych W ęgier w  g ra
nicach przedwojennych — ale o odzyskanie 
tych obszarów', których ludność jest rdzennie 
madziarska. Ponieważ zaś mężowie kierujący 
polityką w ęgierską sądzą, że tego rodzaju po
stu la ty  węgierskie znajdą przychylny od
dźwięk w' Niemczech i we Włoszech — nie 
trzeba się dziwić, ż e  szukają -poparcia i po
mocy u tych -właśnie mocarstw.

iPodczas -pobytu delegacji -polskiej w toku 
uroczystości batorjańskich przyjechał do B u
dapesztu niem iecki wicekaitolcrz v. Paipen. 
k tóry zabawił -w BudapeSżcie zaledwie k ilka  
godzin, udając się razem  z prenijerem Góm-

bossem na -polowanie w  lasach  państw ow ych 
na północp-zacltód Od Pesztu. N ie u lega w ąt
pliwości, że polowanie to  było ty lko  pretek
stem  do 'przeprowadzenia rozmów  politycz
nych, jako  dopełnienie konferencyj. odbytych 
w Berlinie -przez węgierskiego prem jera  z nie
mieckimi -ministram i. Jak ie s ą  rezu lta ty  tych 
narad, o tern iprasa milczy — wśród ogółu prze
waża jednak nastró j sceptyczny, a  polityka rz ą 
d u  jest raczej trak to w an a jako  dem onstracja 
pod adresc-m mocaiistw zachodnich. Znam ienne 
jest również, że pobytowi Polaków pośw ięci
ły w szystkie dziennik i obszerne artykuły, — 
(„Magyarszag" dal naw et a r ty k u ł w języku 
polskim), .— -zaś o przyjeźd-zie Papena zam ie
ściły tylko k ró tk ie wzmianki. Sentym ent n ie  
zawsze jest czynnikiem  -decydującym w -poli
tyce, ale wbrew uczuciowemu nastaw ieniu n a- 
rudiU, żadna m yśl polityczna’nie może s ię  rea li
zować. To też możemy być pew ni, że n-a terenie 
iniędzynaradowyny n ie -znajdziomy W ęgrów 
nigdy po stronie -tych czynników, -któreby za
grażały naszej niepodległości, czy też całości 
naszego terytorjum.

P iękne dn: budapeszteńskich uroczystości 
przeminęły; dla. stosunków  polsko-nwęgie.rskicłi 
m iały  one pow ażne znaczenie propagandowe, a. 
rozmowy prow adzone -przez .polskich delegatów 
z najw ybitniejszym i jwlitykam ś w ęgięnskinii 
przypzyni-l-y s ię  niezawodnie do lepszej w-zajeni- 
re j  ©rjentacji.

Do sam ego końca towarzyszyły Polakom  ży
we objaw y węgierekiej sym-patjj; w -powrotnej 
podróży, na pogranicznej s tacji Szob, żegnały 
i.a-s delegacje m iasta i kom itatu, a ustawione 
w z.illuż toru •kolejowego szeregi skautów-, soko
łów i .młodzieży szkolUęj dały  w yraz s-wmiin 
-uczuciom głośnymi okrzykam i. Zresztą, oto
czeni byliśm y stale  atm osferą wylanej i szero
kiej gościnności.

Osobne podziękowanie należy -się zwłaszcza 
lir. Szechenyi. k tórj’ otaczał Po-laków przez 
cały czas ich pobyl-u -serdeczną i trosk liw ą 
opieką, i lir. Kazimierzowi Mycielskiemu, a tta- 
c lie  polskiego posels-twa. który z calem  o d 
daniem  usuw ał -przed nami wszelkie trudności 
w y n ik a ją-ce. z n i edok l ad ne j  o-na jutnośc i 1 e ren u.

Autoryt., powaga, i niezwykły -takt, szefa pod- 
«) iej delegacji p. m in is tra  Ja-nty Połczyńskiego 
przyczyniły wi-ę niem ało do wielkiego sukcesu 
naszej wyprawy. Zł.

Reforma austriackiej konstytucja.
W iedeń 27 września.

-OPAT) N a zgromadzeniu w BluJenc m inister 
dr. E ttder podał w yjaśnienie w spraw ie re
formy konstytucji austrj-ackiej. Naczelną za
sadą nowego projektu jest ugrupow anie we
dług stanów  i  zawodów. Każda g rupa zawodo
w a będzie -stanowiła, jedność bez względu na 
różnice klasowe. P arlam ent będzie się składał

z rady  Sianów i z rady  narodowej. R ada s ta 
nów' zajmować się będizię spraw am i gospod&r- 
czemi, -zaś rada narodowa spraw am i po-litycz- 
nem i. Rada narodowa o trzym a -nową ordyna
cję  wyborczą i nowy regulam in. 'Wybory człon
ków’ obu izb -nastąpią n a  zasadzie demokratycz
nej w przeciwieństwie do faszyzmu, który 
uznaje tylko -nominacje przywódców.

Wydalenie dziennikarzy niemieckich z Rosji.
W ym iana not.

Moskwa 27 w rześnia.
(PAT) W  -sprawie wysiedlenia dziennikarzy 

niemieckich -z -Rosji n astąp iła  wąunia.na no t 
pomiędzy charge d'affaires Rzeszy niemiec
kiej w  Moskwie a  kom isarzem  Litwinowem. 
Nota niem iecka zaw iera pro test przeciwko wy
siedleniu oraz prośbę o uchylenie tej decyzji. 
Komisarz -Litwinow- .jurzytoczyt szereg wy-path 
ków n ajścia ma mieszkania, rewizyj i areszto
w ań korespondentów sowieckich w  Berlinie 
oraz .ustawiczne ich szykanowanie, niedopusz
czenie na otw arcie Reichstagu i n a  proces lip 
ski i t. d. Litwinow- wyraził -ubolewanie, że rząd! 
sowiecki do  te j decyzji został zmuszony i od
powiedzialność za  to  składa wyłącznie na rząd  
Rzeszy.

Niemcy się tłumaczą.
Berlin 27 w rześnia.

(PAT) Biuro 'Wolffa kom-umiku-je: Jak  w iado
mo -przedstawiciele kom unistycznych i socjali
stycznych dzienników  nie zostali dopuszczeni' 
na proces o podpalenie Reich-stag-u w  Lipsku, 
ponieważ zachowanie się dzienników  tychże 
kierunków- jeszcze ipirzed -ix>’poczęciem procesu- 
n ie  upoważniało do  oczekiwania olbjektyw- 
nych inform acyj sprawozdawczyclt. W  konse
kwencji tego zasadniczego w ykluczenia wszyst
kich ikomiuniistyczmych i socjalistycznych 
dziennikarzy nie można było umożliwić rów 
nież jwasie sow ieckiej udziału w  procesie. Mi
mo to -dwaj przedstaw iciele -prasy sowieckiej 
w B erlinie wyjechali do Lipska, gdzie zacho
wywali się -w sposób podejrzany, w skutek cze
go d n ia  22 bm. zostali a-resztoWani. jednakże 
już w kilka, godzin potem wypuszczano ich na 
wolność. Fakt, że ci dw aj dziennikarze mimo

niedopuszczenia ich do -procesu w L ipsku  w y
jechali tam  uw ażany być m oże ty lko  za. św ia
dom e obejście zarządzeń, wydanych przez 
czynniki m iarodajne -w intere.-ie objekiywnej 
pracy  sprawozdawczej z procesu o  podpalenie 
Reichstagu. F ak t ten  został przez rząd  sowiec
k i użyty -jako p re tekst -do w ydania poważnych 
zarządzeń. Rząd sowiecki zaw iadom ił niem iec
k ie  czynniki urzędowe, że wszyscy przedsta
wiciele prasy sowieckiej zostaną w ciągu  3-ch 
d n i ® Niemiec odwołani, zaś do  iprzedstawicieli 
p rasy  niem ieckiej w  Moskwie zw rócił się  z  w e
zwaniem, aby oni -również opuścili Związek 
sowiecki. W  interesie przyjaznych stosunków 
ze Związkiem sowieckim, których  u trzym ania 
Niemcy zawsze sobie życzyły n ależy  ufać, że to 
żądanie, -wystosowane tlo przedstaw icieli prasy 
niemiec-kioj w Moskw ie zostanie cofnięte, a  to  
tem bardziej, że nie może być ono  nważaaie za 
uzasadnioną represję za  to ,  że obaj p rzedsta
wiciele p ra sy  sowieckiej z własnej w iny  n a ra 
zili się na -możliwość aresztow ania. -Przy oce
nie -zarządzeń podanych przez rząd  sowiecki 
obciążająca jest, okoliczność, że nie czekano 
w-yników -dochodzeń, wd-rożojiych niezwłocznie 
ze strony  niem ieckiej i że w ydano 1 o  zarzą
dzenie bez względu mi to, że za ró w n o ‘prezydent 
policji w  Lipsku, jak  i rząd niemiecki wyrazili' 
niezwłocznie swojo ubolewanie.

Niemieccy dziennikarze -już wyjeżdżają.
Moskwa 27 w rześnia.

(-PAT) P rotest am basady niem ieckiej w  Mo
skw ie przeciwko wysiedleniu 'korespondentów 
pism niem ieckich zo-staf przez w ladze sowiec
k ie odrzucony. Dziennikarze niemieccy w je ż 
dżają częściowo -jutro, częściowo pojutrze.

Spustoszenia trąby powietrznej w Meksyku.
Nowy Jork 27 .września. 

(Tel. wl.i W miarę, na-pływ-ania z terenu na
wiedzonego k atastro fa lną  trąbą powietrzną w 
Meksyku bliższych szczegółów można sobie 
powoli w yrabiać pojęcie o strasznych rozm ia
ra ch  spustoszenia. Jakkolwiek nie -ulega w ąt
pliwości. że pierwsze 'doniesienia były lekko 
przesadzone, to -jednak znane obecnie fak ty

wskazują, że-chodzi o katastrofę ży wiołową n ie
zwykłych iozniia-rów. Akcja, ra tunkow a w lń m -  
pico postępuje bard-zo powoli i -jest -niczmier- 
r i e  utrudniona, poniew aż większa część m iasta 
sto i jeszczt -pod wodą. Dotychczas z pod g ru
zów wydobyto przeszło 50 zabitych. Liczba ra n 
nych nie jest bliżej znana, jest jednakże bardzo 
duża. Rząd m eksykański prz-yznal aniljon pe
sos na pomoc d la  o fiar katastrofy.
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W celu ułatwienia publiczności subskrypcji
6°/0 Pożyczki Narodowej

Bank Gospodarstwa Krajowego
urueharaia w dniu 28 września b. r. kilkadziesiąt-okienek subskrypcyjnych 
i przyjmować będzie w lym dniu zapisy na Pożyczkę Narodową bez przerwy

od godziny 8 rano do godz. 8 wieczorem
a wrazie potrzeby i dłużej.

W dniach 29 i 30 września b. r.
przyjmować będzie Bank subskrypcje bez przerwy od godz. 8 30 rano do 6 wieczorem

w niedzielę zaś
dnia 1 października b. r. od godz. 9 rano do I popołudniu.

Wejście od Aleji Jerozolimskich 1.

Pożyczka Narodowa.!
Marszałek Piłsudski sultskrjbował Pożjczke Narodowa

M arszalek Piłsudski podpisał w dniu Wiczo- 
rajszym  przedterm inow ą deklarację jPóżyezki, 
-Narodowej na liście su-bskry-pcyjnęj m in ister
stw a spraw  wojskowych.

iMdrsżalkowie sejrntu i senatu  oraz członko
wie prezydjum obu izib zadeklarowali na po
życzkę narodow ą swoje 1-niiesięczne uposa
żenia.
Manifestacyjny pochód na ulicach Warszawy.

W e środę o 4.30 udał się b. wojewoda w ar
szawski p. śo iian  jako -przewodniczący obywa
telskiego kom itetu Pożyczki Narodowej w to
w arzystwie -starosty Miklaszewskiego do Ban
k u  Gospodarstwa Krajowego.' gdzie doręczył 
dwa dyplomy pożyczki narodowej: jeden dla 
m inistra  Starzyńskiego, drug i dła b an k u  jako 
pierwszy cli s u bskryben tó w.

Po konferencji prasowej-w lokalu  komitetu 
obyw. Poż. Nar. minis,ter Zaleski jako przewod
niczący kom itetu wojewódzkiego Pożyczki i 
wojewoda Olpiński doręczyli analogiczne .dy
plomy pierwszym subskrybentom, rek ru tu ją
cym się ze sfer Handlowych i przemysłowych 
stolicy. Dyplomy takie m. in. otrzymały firmy: 
B. Herse’, Br. Jablkowscy, K. Brum Spies®, Ge
bethner i Wolff.

O godz. (i-tej wieczoraiń przemaszerował uli
cami miasta ólbrzymi pochód manifestacyjny 
subskrybentów ’pożyczki. W pochodzie tym 
prócz -delegacyj najrozmaitszych organizacyj 
politycznych, społecznych. gospodarczych i 
sportowych wzięły udział olbrzym ie tłum y pu- 
Idicznoóci oraz liczna -młodzież. w wieku szkol
nym. Ulice, balkony, domy i okna wystawowe 
stolicy były 'bogato udekorowane plakatam i ,po- 
żyezkowemi, zielenią i flagam i o barwach na
rodowych.

W Krakowie.
Pochód propagandowy za Pożyczką Narodową.

Wczoraj po g. 5 po południua-uszył z 'W aw e
lu wielki pochód propagandowy za Pożyczką 
Narodową. Pochód otw ierała orkiestra pocz
towców, poczem szedł Związek Legjonislów" 
polskich niosąc liczne transparenty z napisa
m i: „Daj na pożyczkę narodow ą”, „Inwalidzi 
wojenni podpisują pożyczkę, a ty obywatelu?", 
„Daj pieniądze, aby- Polska była mocną".

Następnie kroczyły zastępy strzeleckie wśród 
kilku orkiestr, pocztowcy, ogromne zastępy ko
lejarzy, Związek rezerwistów iid. Pochód prze
szedł przez ulicę Grodzką, następnie obszedł 
rynek  doo.kola i zatrzymał się u stóp pomnika 
Mickiewicza.

Ze śtopni pom nika 'przemówił do zebranych 
dyr. Dr Radzyński imieniem sfederowanych 
Związków obrońców Ojczyzny, wzywając oby
wateli Krakowa do podpisywania pożyczki, by

Rolska była wolną i potężna. Mówca wzniósł 
ok rzyk  na cześć. Prezydenta Mościckiego, o r
kiestry zaś odegrały hymn państwowy. Zkolei 
odczytano .rezolucję za pożyczką, poczem ze
brani wznieśli okrzyk na cześć M arszalka Pil- 
.śudskiego, ork iestra zaś zagrała „Pierwszą 
Brygadę".

Następnie pochód rozwiązał się, a órk leśtry  
podążyły ulicam i m iasta, grając m arsze woj
skowe. Rynek wypełniony byl tłum am i pu
bliczności.

Udział w Pożyczce Narodowej z w łasnej wo
li — to obowiązek każdego obywatela państw a 

polskiego.
Bliższych iiiformacyj udziela Biuro lokal

nego Komitetu Pożyczki Narodowej w Krako
wie. główny gm ach Ratusza parter na prawo, 
(wejście bram ą od ul. Poselskiej) w godz. od 
8-niej do 14-tej i od 17-tej do 20-lej, telefon 
nr. 182-08.-

Państwowy Bank Rolny. Oddział w Krako
wie (plac Szczepański 8.) — chcąc ułatwić 
subskrybentom  zapisywaiiie się. na 0% Po
życzkę Narodową — przyjmować bęil-zię zapi
sy w ciągu całego dnia, t. j. od godz. 9-tej do 
8-niej wieczór, w niedzielę od godz. 9-tej rano, 
dó 13-iej po południu.

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy krakow
skich wezwał swoich członków, by subskry
bowali Pożyczkę Narodową.

Dnia 20 bin. Zarząd Krakowskiego Koła 
Nauczycieli Szkól średnich  i Wyższych jed
nom yślną uchw alą postanowi! wziąć udział 
w subskrypcji Pożyczki Narodowej i zwrócił 
się z gorącym apelem do wszystkich kolegów, 
aby jak pajrychlej wypełnili swój obowiązek 
obywatelski przez subskrybowanie bezzwłocz
ne  .w  wysokości jednomiesięcznej swej' pensji. 
Pożyczki Narodowej. Za Zarząd prezes W’. 
Rutkowski, sekretarz ks. Dr Jan Szymeczko.

Rada Zawiadowcza Krakowskiego Tow. 
Strzeleckiego (Bractwa Kurkowego) na po
siedź. w dn iu  25 bm . uchw aliła zakupić w 
Komun. Kasie Oszcz. m. Krakowa -Pożyczkę 
Narodową w kwocie 1.000 zl. o ra z  przeznaczyć 
na budowę Muzeum Narodowego w Krakowie 
kwotę 1.000 zl.

Krakowski Tram waj na Pożyczkę Narodową.
N'ą ogólnein zebraniu wszystkich pracowni

ków krakowskiej miejskiej Kolei Elektrycz
nej w  dniu 2<> bm. uchwalono jednomyślnie 
subskrybować Pożyczkę Narodową.

Kwota subskrypcyjna wynosić będzie- około 
80,000 złotych.

KRONIKA.
W arszaw a 28 września.

— K alend arz n a  czw artek : św . Wa<^awa. Wsch. 
słońca 5.18, źaoliód 17.10, wschód księżyca 15.08, 
zachód 23.38.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
—  O ficja ln a  zap ow ied ź  k on systorzy  ta jn ego  i p u 

blicznego. Wczoraj' zostało opublikowane oficjalne 
ogłoszenie, że papież zwołał na dzień Ki paździer
nika konsysto.rz tajny. a na dzień 19 tegoż miesią
ca konsyslorz jaw ny w spraw ie 'nominacji nowych 
biskupów oraz kanonizacji b log,,B ernadetty  Sou- 
birous i blog. Joanny Ant idy The u ret. Jednocześnie 
również, oficjalnie zapowiedziano odwiedziny pa
pieża w bazylice Śant-a Maria Maggiprp. które n a 
stąpią, w dniu 11 października.

—  N ow y  d atarju sz  ap osto lsk i. Na opróżnione ze 
śmiercią, śp. kardynała  Scapinelli stanowisko <lo- 
tąrjii6za apostolskiego.. Ojciec św. mianował do
tychczasowego prodatarjusza kardynała  Luigi Ca
po tost i.

D atąria apostolska, na czele 'której, stoi d alarju szę 
jest urzędem knrji rzym skiej do udzielania różny.clr 
łask w zakresie zewnętrzno-kościelnym, jak  dys
pensy in foro externo, indulty, przywileje, benefi-; 
cja rezerwowane. które jednak udziela sam  papież.

O G Ó L N A .
— P ow rót J. E. ks. kard yn a ła  R akow sk iego .

W czoraj .powrócił do Warszawy. .1. E. k s - kardynał 
Rakowski oraz J. E. ks. .arcybiskup Gai'11 z K ato
wic, gdzie obaj dostojnicy kościelni b a w ili.dni k il
ka jako goście J. E. ks. biskupa śląskiego.

—  D ostojn ik  w aty k a ń sk i w W arszaw ie . Do sto
licy naszej przybył ks prałat Ernest Russin.i. se
k re ta rz  generalny św. Kongregacji studjów. której 
podlegają, wszystkie zakłady naukowe.

—  Z m ian y w ruchu k o lejow ym . Od dnia 1 paź 
dziernika r. b. wagon bezpośredniej ko-m.unik.icji' 
li lii klasy W arszaw a—Belgrad, kursu jący  w po
ciągu Nr. 2117. odchiodzącym. z W arszawy Głównej 
.0. g. 7 m. 3tl i pociągu Nr. 208. przychodzącym do ' 
W arszawy Głównej o g. 23 m. 10, z powodu bar
dzo malej frekwencji jwdróżnych między Buda
pesztem i Belgradem, kursow ać będzie w tych 
sam ych pociągach .tylko między Warszawa, a Bu
dapesztem

—  Zjazd Z w iązku Izb p rzem ysłow o-h and low ych .
Dnia .28 bin.; rozpoczyna się w W arszawie zjazd. 
Związku Izb przemysłówo-handlowyclt na którym- 
poruszona będzie in. in., sprawa utworzenia na te 
renie sam orządu gospodarczego insty tu tu  handlu  
zagranicznego oraz spraw a nowelizacji rozporząr 
dzenia Prezydenta Itzplitej o Izbach przęmyslowo-

M IE J S K A .
— 100 sam olotów  nad W crszaw ą. W dn iu 'w ęzo  , 

rajszym odbywały się nad W arszaw ą zbiorowe' 
ćwiczenia lotnicze-1 pułku lotniczego. Nad W arsza
wą. szybowało przez czas dłuższy lik) samolotów 
na jrozmaitszego, typu od wielkich t rojowi orow-y eh 
samolotów bemba.ijdowych. do małych, myśliwskich 
aparacików . Publiczność warszawska obserwowała’ 
z wlelkiemi zainteresowaniem, -popisy lotnicze ko
m entując z zaciekawieniem cel tych zbioro.wych 
ćwiczeń. Jak nas poinformowano w sterach woj, 
skowo.-lotiiiczycli lot ten by ł lotem ćwiczebnym wy
ko n a li)  m  na zakończenie roku szkolnego przy do
wództw i,- 1 pułk. Im.. Hyla to rewja powietrzna 
wszystkich eskadr tego pułku.

— M łodzież szk o ln a  n a  bu dow ę sam o lo tu  im . 
Żwirki i W igury. W niedzielę dnia 1 października 
O godz. U- odbędzie się w lokalu przy ul. Chmiel
nej Nr. 9. zebranie młodzieży szkól średnich , i 
powszechnych, oraz nauczycielstwa, przy udziale 
■zaproszonych przedstawicieli p rasy , poświęcone 
spraw ie zbiór ki funduszów na budowę samolotu 
sanitarnego im. Żwirki i W igury. Akcję tę zaini
cjowała ostatn io  młodzież Polskiego Czerwonego 
Krzyża. — .Młodzież warszawską zgrupow ana w 
kołach młodzieży P. C. K. pragnie w ten sposób 
dać wyraz wdzięczności za napisany specjalnie 
przez śp. Źwjirkę dla młodzieży 1’. C. K. nastę
pujący  aforyzm: .„Mój sukces lotniczy —. ’o tirze-- 
c-zywistnienie ..jednego z waszych haseł: wytrwaj, 
w swych zamierzeniach '. - Na zebranie powyższe 
młodzież zaprosiła rc Iz.iny po-poległych lotnikach.

— Sam ob ójstw o stud en tk i. Wczoraj, przedpołud
niem  popełniła samobójstwo skaezife z okna 5 pie 
H a 21 jęini« Irena Rołyńska, słuchaczką S. Q, G. W .. 
Przyczyną samobójstwa była depresja psychiczna, 
z powodu niepowodzenia wi nauce.

— Odczyt. Dziś o, godz. 8.30 wieczorem zuakoini-j

ty  a rty s ta  i k ry tyk  prof. W acław H usarski wygłosi 
w sali I. i1, s . |i!-zy ni. Króli sk ■/> t p. t.

'JŹ arys polskiej grafik i”.

Pomnik Poległych Żołnierzy P. 0 W.
Dnia 11-go listopada l>r. w piętnastą rocznicę 

odzyskania Niepodległości, oraz rozbrojenia wojsk 
okuipacyj-nycb pnzez Polską Organizację W ojsko
wą, w sam em  centrum  stolicy stan ie  pomnik ku 
czci Poległych Żołnierzy ,P Ó. W. Zgodnie z z a -1 
mierzeniami Komiitetu budowy pomnika, Zarząd 
m. Warszaw)- wyznaczył pod pom nik jedno z 
najpiękniejszych i najbardziej reprezentacyjnych 
miejsc stolic)-, jilac .Małachowskiego.

Ten wybór miejsca, na -którem stawie widomy, 
znak hołdu d la  poległych bohaterów' walki o n ie
podległość m a swe symboliczne znaczenie, bowiem 
plac i.Malachowskiego związany -jest nierozerw al
nie z h istorją Polskiej Organizacji Wojskowej. 
T utaj „właśnie Komendant P iłsudski w r. 19111 
przyjmował w ielką defiladę oddziałów ’P. O. W'., 
m aszerujących w zwartym ordynku przed swym 
W odzem. Komendant stal wówczas na krużganku 
pałacu Kroneniber-ga naprzeciw  miejsca w  którem  
obecnie ma. s tanąć pom nik Poległych Peowiaków.

Było to pierwsze, jawne, m asowe wy»tąpien.ie 
P. O. W i,k tó re  zamanifestowało tężyznę i silę o- 
wej „tajem nej apnjji narodow ej", kióra już w k ró t
ce, n a  rozkaz. Józefa Piłsudskiego, m iała -znzucić 
jarzm o niewoli.

Kundusze na budowę pomnika gromadzone są  
przez Komitet drogą zbierania -składek na listy, 
opatrzone pieczęcią okrąg łą Zarządu Głównego 
Związku Peowiaków. oraz drogą, sprzedaży książ
ki p. t.: „Pulko-wnik Leo-pold Lis-Kula" z piecząt
ką Komitetu i pocztówek z odbitką modelu pom
nika.

1‘ozatem Komitet .przyjmuje indyw idualne w pła
ty na budowę 1'o-uinika na sw oje konto czekowe 
w P. K.‘ <). N r. S.iSli. Adres Komitetu: W arsza w a , 
ul. Złota 30, m. 4. lei. (>98-53.

Wyścigi konne.
Wyniki z 18-go dnia sezonu jesiennego (26 bm.).

Publiczności dosyć dużo. Pogodnie i sło
necznie, tor doskonały, lekki. Gonitwy dały 
wyniki następujące. Nagrodę 1400 zl. d la 3-let. 
i sta r., na dystansie 2100 intr.. wygrała łatwo 
o  0 dl. od 3 1. Enaidy jej rówieśniczka, Ilale- 
Toi, St. lir. Kąrzbok - Łąckiego, trzeci daleki 
41. og. Indigo. Wygr. w 2 ni. 18 s. tot 75. zl. —

'W gonitwie drugiej d n ia  o ’nagrodę 2000 zl. 
na dyst. 1000 mtr., na zapisanych do . wyścigu, 
tego 9 koni, u s ta r tu  stanęło tylko trzy, pozo
stałe od w spółzawodnictwa z lsardem  wyco
fały się. Od prowadzącej od -startu gonitwę 
3 1. Apatin, k tó rą  zkolei jeszcze finiszem na 
drugient m iejscu, pobiła Dola, wyścig pew nie 
wygrał 5 1. Isard p. M. Róga. Jest to czwarte 
z rzędu zwycięstwo, jak ie odniósł w tym sezo
nie Isard, zaczynając, swą tegoroczną wyści
gową karjerę od gonitwy o  nagrodę VI-tej 
najniższej kategorji. Wygr. o N dl. trzeci o 
10 dl. w 1 ni. 40 s. — tot. 7.5 zl. — -Przeprowa
dziwszy gonitwę z m iejsca do miejsca, na dy
s ta n s ie  1100 mtr., przebytym w 1 nu OJś s. n a 
grodę 2100 zl. b. łatw o zdobyła 2 1. Macedonia 
p. M. W ąsowskiego, bijąc o  3 d'l. sw ą rów ie
śniczkę Laszkę, za k tó rą  trzeci b. daleki zdy
stansow any (pozbawiony trzeciej nagrody) 
T alar to t. 10 zl. Dwuletnia gonitwa na. dystan
sie 1100 m tr. o  nagrodę 1800 zl. (Ill-ej kate- 
gorji), zakończyła się walką między Mołnu- 
seni a  Fortissinią, p. L. Dydyńskiego (po Illu
m inator i Benora hod. A. hr. i A. m argr. braci 
W ielopolskich), z których ta o sta tn ia  zdołała 
utrzym ać w clowniku pierw szeństwo o % dl., 
trzeci o  leb prowadzący od s ta rtu  gonitwę 
Los Il-gi; bez m iejsca Loridan, Baronówna i 
Elektron. Wygr. w 1 m. 7 s. tot 50 fr. 17.5 i 8.5 
zl. Równoległą do powyższej gonitwę w walce 
o szyję zdobyła finiszem Ha.vanita p. M. Ber- 
sona (po King's Id ler i F lora hod. wlas.) od

1 Toreadore, trzecia daleka o 8 dl. Mrzonka da
lej Lech, Gioyiuezza i Sekunda. Wygr. w  1 m.

, 7JŚ. s. tot 7..5 fr. 0,5 i 9.5 zl. Gonitwa o pozagru- 
pową nagrodę (3000 zl.) dla 3-leinich, zebrała 
p s ta rtu  4-ch współzawodników. Po dobrem 
przyjęciu prow adzi ki. Karin, za nią Grand, 
Kinkadżu i ostatni Burzan. Karin do-prowadza 
gonitwę do tablic przed celownikiem,, gdzie 
sipiie wysyłany Grand p. M. Bersona b iją  ry 
walkę o Vi dl., trzeci Kinkadżu niosący wagę
2 kg. wyższą niż współzawodnicy. Dystans 
2400 mtr. przebitym  został w 2 m. 34 s. tot 10 
fr. 12 i 28,5 zl.

IW gonitwie o nagrodę 1000 zl- na dystansie
1000 mtr., .pomimo że ruszyła w dystans z dość 
znaczną przew agą nad pozostalemi ryw alam i, 
będąc ogólną faworytką, n a  co trzeba było być 
zgóry przygotowanym, zawiodła, znajdująca ' 
się pod opieką trenera sta jn i publicznej Nr. 1 .1

3-let. EtinceUe. Gonitwę finiszem zupełnie 
nieoczekiwanie wygrała 5 1. .k i. St-ejubluma, 
biegająca jak  dotąd bardzo niefortunnie, p u 
pilka sta jn i publicznej Nr. 2. własność I. lir. 
Mielżyńskiego, bijąc o  1 dl. 4 i. Dżonkę, za 
k tó rą  dopiero trzecią też o  1 dl. Etincelle, co 
nie przeszkadza, że prawdopodobnie następny 
wyścig, nie będąc faw orytką publiczności, wy
gra. Bez m iejsca Eboli, N iagara, Kohorta, 
Belle-Etoile. 'W ygrane w  rozglądnie m iernym  
czasie 1 m. 42 s. to t 84,5 fr. 13,5, 12 i 6 zl. — 
Gonitwę o  nagrodę 2200 zl. na dystansie 2100 
mtr., rozegrały między sobą 5 1.. og. Ercole p. 
M. Bersona, prowadzący od startu  i finiszu
jąca 3 1. Arabella p. H. Bruhla, k tóra, stosow
nie do orzeczenia sędziego u  celownika m ijały 
celownik leb w leb, dwaj pozostali współza
wodnicy, t. j. 3 1. Rewir i 3 1. Lawena, fawo
ryci .publiczności, nie odegrały żadnej roli 
w gonitwie, nie będąc wyjeżdżonemi zupełnie. 
W ygrane w 2 m. 17 s. tot 11 i 12 fr. 12 i 13 zl. 

N a si faw oryci na dzień 28 bm.

2) Grigolatis. Jagódka,
3) Hernnnjsi, Ochotna, Grela.
4) ' Eclaire. Defilada,. Malgas.
6) Kom binator; Moloch. Gogo.
<5) Fagas. Inśtar. Jaszczur.
7) Irkuck. Doremi, Eros..
8) G rzela, Fenom en.

KroniKa zamiejscowa.
Z WOJ. WARSZAWSKIEGO.

— P ok ąsan a  przez w ściek łego  psa. V. u.-,. Karo

t y  i- . n g o d i . i  |>. i k . i .  u
jaw ) « 'i i i  k l / i i )  Z.ii iii z l  ś i i j u  d n i . ; ,  u b e z a la .l  
nić w a lak u  szalu pokąsało  szereg osób. iWw.czio- 
ua do szpitala zm arła « sirasznycii męczaruiacli. 
Wśród osól> pokaleczonych przez nieszczęśliwą m i
mo poddania e:ę natycliimas-lcwenin szczepieniu 
wystąpiły  objawy strasznej choroby.

KRONIKA KRAKOWSKA.
— S zk o ła  N auk P o lityczn ych  w  K rakow ie. Wpisy 

do Szkoły Nauk Politycznych roz-poczną się 1 paź-, 
dziernika a zostaną zam knięte 31 października br. • 
Wpisy przyjm uje i udzielił iiiformacyj sekrefarjat 
Szkoły N. P. ul. G arbarska 7. gmach, bursy akart.,
I p asała  7. Program  na rok 1933-31 jest następu ją 
cy: 'Prof. Rostworowski: Liga Narodów,, prof. Sar
na: tPrawo konsularne, prof. Ileydel: Niektóre pro
blemy gospodarcze Sianów Zjedn.. doc. Jedlicki 
z Poznania: Francja i Belgja.doc. Starzew ski: lioz- 
Avój stosunków ustrojowy cli Rosji od r. 19i)5 nź do 
dni dzisiejszych, doi Wa.-hliolz Nowy ustrój eo- 
inoiządn te r)to rja lnego  w Pol.-.e w porównaniu 
z zagranicą, doc Feldm an Historją. rtyptomacji, 
doc. V etulam : Powstanie państwu w a t)  i.ań .-k ięgu . 
Dr Grzyhowsk: Geopolityka, ks. Dr Mirek: Aim 
iiza socjologiczna •-■i i .j; sp o i. ' . / ! . ) cli. prof, z nn iw . 
francuskiego .'.nazwisko będzie podane później:; 
Aktualny problem  z zakresu h istorji dypionio. ii. 

Z P O Z N A N IA .
— Wycieczka Związku Polek z Francji, Icóra w 

pierwszych dniach sierpnia w liczbie około 1000 o- 
sób przybyła do swych rodzin w odwiedziny, opu
ściła w dniu- w czorajszym Polskę. Miejscem' kon
centracji uczestniczek wycieczki byl Poznań, gdzie- 
nastąpiło  uroczyste pożegnanie jirzez przedstaw i
cieli władz i duchowieństwa. Uczestniczki wyciecz
k i otrzym ały w upom inku każda po li książek, po- 
zatem wręczono 10 tofbljótóczek, przeznaczonych 
dła młodzieży polskiej na em igracji. W ycieczka

.Polska nie zginęła" oraz „Pierwszą Brygadą".
—  A resztow anie  sp rytnej oszu stk i. P olicjo [ii.zr.ań- 

ska  u w ię z iła  o sm tn io  n ie ja k ą  M arlę  C hodaii. N iem 
kę, b. współwłaścicielkę m alej fabryczki maszyn, 
.która popełniła ostatnio szereg pomysłowy cii o- 
szustw i wyłudziła od kilku osób większe, sumy pie
niężne m. im od pew nej staruszki kwotę przeszło 
3 ty;s. zł. Kiedy te nadużycia doszły do wiadomości 
policji Glioaan uwięziono.

Z Ł O D Z I.
— Sp raw a W id zew skiej M anufak tu ry , la k  s ię  do-

w ia d u j 'u .y . na |i- s ie d ze n iu  w y d z ia łu  haiidloM .-ao 
w dn. 29 bm. będzie rozjiaM'.vwana spraw a Widzew
sk iej M anufaktury. Przedmiotem rozprawy będzie 
wniosek, syndy ków tymczasowy cli masy upadłości 
co do cofnięcia daty upadłości, jak  również opozy
c ja . W idzewskiej Ma ii u f akt m y  zgłoszona. 11 kw iet
nia co do podniesienia upadłości.

— K atastrofa samochodowa. Na szosie l.ó.lź — 
Brzeziny w odległości i km od Brzezin miała ubie
g łe j nocy miejsce katastrofa, w wyniku której trzy 
osoby odniosły rany. Samochód- osobowy z Lodzi, 
prowadzony przez syna właściciela Stefana Lipiń
skiego. najechał na przejeżdżający, wóz. Samochód 
i wóz jechały bez zapalonych św :atei. W skutek zde
rzen ia  Lipiński oraz d w a j ludzi.' jadącc wozem, od
nieśli ciężkie obrażeniu. Rannych przewieziono do 
szpitala w Brzezinach.

A. SIGDWICK.

Latarnicy.
(Powieść).
—ooo—

26) ' .' ('Ciąg dalśży).
— Powiedziałem mu. co myślę o nim — m ó

wi! R y n ie , zabierając ,z trudem  wspaminienia. 
Zerwał ©ię i chciial ni'iiie -uderzyć, 'lecz ,ja go 
uptr.zedizi'iem.

— Mój Boże! czyż nie było nikogo w biurtze 
by w as rozidaielić,

— -Byl Roster, na«z dyrektor, człowiek cher
lawy. Pchnąłem  go tak  silnie, że pad'1 uderza
jąc głową o k an t szafy i strac ił przytomność.

— I  cóż daiej, ehcę w iedzieć ca-lą prawMę — 
py lala  pani Byrne.

— To wszystko stało  się  tak nagle, że nie
m iałem  -czasu myśleć. -Pasowaliśmy się zidaje 
mi -ąig jak iś czas, -lecz ja  go pchnąłem, .po
śliznął' -się i  padtl. '

— Gzy ibardtzo hył -zły?
— Będzie, skoj-o ddjzystka przytom ność,. na 

razie pniemiJean go.
— Mów prawdę, czy ży-je? —. za-wolala pan i 

Byrne.
— Czemuż n ie zostałeś tam , n ie doczekałeś 

co tpowde .doktor.
— N ikt m nie n ie  prosi-l bym zastał — rzeki 

gorzko Bynne; -  , w ymówiono mi posadę.
Pani .Bynne zam yśliła się.
— Gzy n ie  ipostąpiteś przypadkiem  przeciw 

praw u, Franus, czy rzeczy takie nie -są karane.
— Postąpiłem  przeciw prawu i rzeczy tak ie 

są  ka ran e  więzieniem.
Zam ilkli oboje, pani Byrne westchnęła nie-

doslys-zaSnie. W idm o więzienia, -to d la nich u- 
tira-ta -czci; m arzenia o  szczęśliwej .przys-zloScK 
Ilelgi i-ozpada-ly się  j'ak dom-ek -z k art. Czuła 
się -jak człowiek, który .stacza się  ze .s-ltronnej 
pochyłości i s ili się  .próżno uttir/.yniać -równo
wagę by nie wpaść w przepaść. Tak zastała 
rodziców Helga.

— Co to jest mummy, czy dadd-y z-aelabl?
— Tak, zgotuj zaraz herbatę, d la niego.
By.la to naratzie jedyna rzecz, k tó rą  można

było zrobić. F rancis Byrne, jak  -to się zw ykle 
zdarza ludizioim nerwowym, opadl całkiem  .po 
nadtmi-emyin w ysiłku i ulegał bezwolnie żo
nie. Ża-prowadz-i-la go -do -sypiakni, ułożyła, n a 
poiła herbatą, -spodziewała się, że -sen go tu- 
spotkoi.

— Jak  się  czuje? — spytała Helga, gdy m at
k a  zeszła na dól.

— Spodziewam- -się, że zaśnie — o-dirzekla 
pani Byrlie. siadając z ciężkim sercenj przy 
kom inku i przyjm ując z rąk córki filiżankę 
herbaty. ’Stół . nakry ty  do  obiadu oczekiwał 
ich napróżjno, nikom u nawet n ie przyszło h a  
myśl -zapalać świeczki choinki.

— Lecz co się  właściwie stało? — pytała 
Helga.

— Ojciec it-wój strac ił .posadę.
Helga w ysłuchała tego -spokojnie.
— To znajdzie inną.
— To -brudno w  jego wieku.
— Lecz k to  byl tak -podły, by wymawiać .mą 

posadę w  sam  dzień  wigiłji, to przecież -niesły
chane, człowieka który tyle -lat pracował. Mil
czenie jej m atki, k tóra n ie -wtórowała jej olni- 
rżeniu, ośw ieciło ją, że tkwi w tern coś jesz
cze •gorszego.

— Pow’i'edz mamo, n ie trzym aj m nie w: n ie
świadomości. Siedziała .na niskim  stołeczku, 
opierając praw ie g łow ę-na kolanach  m ątki,

która -przesunęła rękę po jej włosach i zwolna 
s Ioavo -po słowie, o.jx>wiedziala jej- wszysiUko aż- 
do gróżby’ w ięzienia. Głos jej zniży! do szeptu, 
a gdy Helga usł-yszala w jakim  -stanie ojciec 
jej zostawił Johna A^hleya, zadi-żała z trwogi.

— Nie wiemy naw et czy tam ten żyje jas-żeze, 
skończyła pani Bynne.

— Więc musirny dowiedzieć się, nie może
my żyć w tak ie j niepewności.

— Dowiemy się aż nadto  wcześnie, gdy po
licja zgłosi się po twego ojca, -by zabrać go do  
więzienia.

XIX.
Młoda energja Helgi, nie pozw alała jej na 

bierne oczekiwanie; nazajutrz po sm utnej wi- 
gilji .poszła do biura telegraficznego i wysiała 
depeszę do Clive, prosząc go, by przytbył o 
sw-ykłej godzinie do miejsca nad rzeką, gdzie 
się wpierw spotkafli. P ieiwszy to raz ona w y
znaczała mu schadzkę, lecz nie wiedziała, czy
niąc. to, jak Clive odniesie się  do wypadku, 
który komplikował bardziej jeszcze ich poło
żenie. Gdy oznajmiła matce, że musi się 
przejść po lunchu, pani Byrne nie m iała nic 
przeciw' temu, nie było co robić w tym opu
stoszałym z wesołości domu, a na dworze 
słońce świeciło. U jrzała już zdaleka Clive, 
który czekał na nią spacerując nad rzeką i do
strzegła odrazu, że wygląda poważnie. Przy
witawszy ją  nie wymówi! an i słowa, za to ona 
zaczęła mówić, cokolwiek chaotycznie i spy
ta ła  go wreszcie nieśm iało o  stan  ojca.

— Niewiele mogę powiedzieć, bo nie pnze- 
mówit jeszcze, odkąd przyniesiono go do do
mu.

— Mój ojciec jest -także* chory.
— Czy -tak? — spytał Clive -bez śladu -y  m - 

sym-patji, a  w tedy Helga westchnęła ciclio:
— Cieszę się, że przyszedłeś...

— Naturalnie, że przyszedłem, bo bez wzglę
du n a  to, co zaszło,-należymy zawsze do-siebie.

Cgiądał się’Jed-hak niespokojnie dokoła' sie
bie, jakby nie pragnął- św ia-djków tego spotka
nia. Wesz-li razem do publicznego patrk-u. pu
stego w te j pórze ro-ku, Helga s-zla za. nim- po
słuszna, ra d a  w  gruncie, że -nie zapomniał o 
węźle, jak i ich łączy, że trak tu je  -jak osobę, do 
k tórej ma prawo, nawet ton jego lekko rozka
zujący nie raził jej. Gdy znaleźli się wkrótce 
-sami w  zasypanych śniegiem alejach, rozwia
ły s ię  na chw ilę chm ury niepor-cwćumieh; wie- 
dlziel-i tylko, że są  razem bez krępującej obec
ności innych ludzi i cicha radość przeniknęła 
ich.

— Tak n ie -może być na przyszłość — mówił 
Clive — -mam. -teraz pi a-wo wiedzieć wszystko 
o tobie, m usisz mi zdać spraw ę z każdego wy
darzenia.

Helga uśm iechnęła się słabo. Czy ma 
opowiadać, że obie z m atką spędziły noc bez
senną, a  .przy śn iadaniu  nie zam ieniły -z sobą 
an i -slow'a, że w  dom u m ają 'jtuż ty lko  20 fun
tów, dzielące V h od krańcowej nędzy.

Słońce zaszło, zapadał wczesny' zimowy w ie
czór, uczuli oboje chłód, który zwolna ogarnął 
także duchow ą ich istotę. Chwilowe odprężenie 
ustąpiło  miejsca glu-chrj urazie.

— W ysiałam  ten  -.tełegra-m nie dla nas 
dwojga; -lecz d la m ojej m atki, która .umiera 
z trwogi -r  rzek-la Helga.

__ \ v  chwili, gdym go otrzym ał, .ojciec mój 
nie odzyskał jeszcze cal.kowi.tej przytomności.

— Trzeba to  było przewidzieć — rzekła z go
ryczą Helga, — że nie -będziemy nigdy należeć 
do siebie: och. bo ty  nigdy nie ehciałeś zrozu
mieć, jak bardzo twój ojciec ukrzywdził -naś...'

— -Patriysz. na D> jednostronnie.
— Są przecie faktu.

— Jakie fakta?
— Wasze bogactwo i nasza nędza, lwgactwo. 

któro zawdzięczacie trudom  i pomysłowości 
m ego ojca.

— Ależ drogie dziecko, tw ój ojciec nie w y
nalazł E-njpnu; właściwy wynalazca um arł 
przedwcześnie, nie odniósłszy wielkich korzy
ści -ze swego odkrycia; mój ojciec włożył w -ten 
produkt znaczne kapitały.

— I zrujnow ał mego ojca.
— Twój ojciec sam  się zrujnow ał; przestań

my już zreszłą, -nie przyszliśm y -tu przecie, aby 
się kłócić.

— Zaczynam wątpić o -tern.
— A -zresztą jako żona moja, -powinnaś mieć 

w zgląd na rodzinę -moją.
— Nie, n ie  — zawołała Helga - z niezw ykłą 

u n iej gwaltowmością. — Ja należę do mojej: 
rodteiny; jestem im potrzebna'więcej, niż tobie, 
a ty  n ie  chcesa przyznać >nic, rozumiesz —•_ wi
dzę teraz sam a.

— Niema tu  nic do  widzenia, m ówiłem ci 
już, że naw et ten wypadek nie wo-że nas roz
dzielić, a  -to co się chlało między nami n ie nioże 

' być odrobione.
Spojrzała na niego oczyma bezbronnego 

dziecka; taka  blada, drobna, bezradna. Wal>ec 
tego -uraza jego .rozwiała się. Nie -będzie się jej 
Sprzeciwiać, -choćby -była nielogiczną.

— och. Clive, -bo ty nie rozumiesz minie, po- 
wi-nnaby-m cię nieuawed.z.ieć. a m im o to ko
cham cię i nigdy nie wiem, czy m am  mówić to 
co powinnam, czy to. co -czuję.

Pożegnał ją  w leps-zym nastroju, a- Helga 
wróciła rćywnież znacznie weselsza, tom-bar- 
dziej. że Clive powiedział jej. że doktorzy 
nie w idzą, niebezpieczeństwa i ojci-eo jego pra
wdopodobnie wkrótce odzyska zdrowie.

(C. d . n.)



CZWARTEK 28 WRZEŚNIA 1933.

Z W IL N A .
—  Z astrze len ie  u czn ia  szk o ły  rzem ieśln icze j.

W czoraj w biały dzień -po godz. 12 w południe w 
W ilnie n a  ul. Su'bocz został zastrzelony z rewol
weru 17-letni uczeń szkoły rzemieślniczej nazwi
skiem Mikołaj Adamowicz. N apastnik da do nte- 
go 3 strzały  z rewolweru. Dwie kule utkwiły u |. e- 
cach. pow odując uszkodzenie kręgosłupa. Dotych
czas nie zdołano ustalić przyczyn, an i tla tej zbro
dni. Spraw ca zbrodni zbiegi.

PielgrzymKa Narodowa
do Ziemi Świętej. ;

W dniu  li) październ ika br. w yrusza ze Lwowa
Pielgrzym ka Narodowa do Ziemi Świętej, polskim 
oktetem , pod protektoratem  i osobistem kierow
nictw em  J. Em. ks. biskupa" Dra S tanisław a Oko-
UiW Spi'o»ramie zwiedzenie Egiptu, Aten i Kon- 
siaiilynopola. Całkowity koszt pielgrzymki wynosi 
zł 1 ‘4)0 Powrót pielgrzym ki około 10 listopada 
b r  Inform acje i zapisy przyjm uje Katolicki Zwią
zek Polek w W arszaw ie, u l . . K rakowskie 1 tzed- 
m ieście 36, o raz Akcja Katolicka w Pelplinie.

ReduKcja pociągów pasażersKich.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych donosi. 

io  ze względu na 'niedostateczne zapełnienie 
w strzym uje z dniem  1 października br. bieg  na
stępujących pociągów pasażerskich tutejszego o
k 7 gUI in ia  K raków -K atow ice. Pociąg osobowy 
X r .'J i .  ,  Krakowa » m M m  KjU,
cc przyjazd o godzinie 14.46 i P-icią^ osow w y 
N r 441. odjazd z Katowic o godzinie K.o. pi zy jazd
K'’ ' X i ™ k 5 K rak 6 » -T ,™ b i„ ż 1. P « d «  «9»b»wy 
Nr.’ 26. odjazd z Krakowa o godzinie 4.20 'Prz'pazd 
Trzebinia '» godzinie 5.15 i pociąg •'

doJpociągu Nr. 29. odjeżdżającego o godzinie — 1<,
W - e g g s - s

I,rakowa » ja'c,
Ó ( Ś n i e  2 " «  1 i-"'"-'1....

pSSdlo  L X 'm u jo  Sie iiieg  * * « »  » .  »>»;

do K rv iicv ’ o 22.45 i  poc iąg . |<owroiny Nr 6 -. li - o d 
jazel z?Kryin'->' o godzinie 11.30 przyjazd do Ta.no-

" v S o S l .  OMOM t » «
X,a i 'w .  i»ko a " ,™ X

2 L * S t o T < S « « i e  Mnim Ponnedzy Nowym

n ć p ? i  icrów pociągów Nr. 512. z Zakopanego od-

‘ ? / r S S  S w S 8 £ ? » $  e y lk . w czasie

-pom iędzy M rozami * - , jeni ~ pociągu Nr. 2720.
r W M ? d 7 “ z i " U  oraz S. Xr. 2711. z

W olska do W isły . - - _ ,

Przed tvgotldieni w Ławrze Poczajowsklej 
r czasie uroczystego.św ięta sw. Jo " ! '. polą- 

z uroczystością łulbrleuszu. m etropoll-
, DcoilizcBO m iała m ie jsce  żywiołowa demon, 
trac ja  praw osław nej ludności W ołynia przo- 

duchowi i tradycjom  rosyjskim, poituja- 
vm w  cerkwi prawosławnej pod kierow nic-
wem obecnej hierarchji.

Xa urooz.ystość Św. .Iowy oraz doroczny od- 
, ‘ ,  połączony przez w ładze cerktewne z juta- 
rnszem m etropolity Dyonizego, .przybyło oko- 
„ ooooti ludności praw osław ne, z. W ołynia o- 
L  delegacje z innych diecezyj. H ie ra rc h ię  
■•ócz metropolity Dyonizego reprezentowali: 
.W biśkupi- Aleksy z Grodna i A leksander
Pińska, oraz biskupi wołyńscy Polikarp i Si-' 

unii Te olbrzym ie m asy w iernych z całą po
c i  w vsluchalv nabożeństwa odprawionego 

nvez metropolitę w głównej cerkwi, jak  rów- 
iież nic nie zmąciło uroczystego przebiegu pro- 
psii z relikw jam i Św. Jow.y prowadzonej przez
• 'Yhiskupów. Dopiero po złożeniu relikw ji Św. 

" wv u- podziemnej pieczarze, gdy m etropolita 
jyonizy miał wracać .7-9 Sława" do swego do- 

archirejskiego, oczekujące na m etropolitę 
‘ w jernych rozwinęły k ilkadziesiąt trans- 

nrentów o  barwach narodowych ukraińskich 
napisam i zwróconemi przeciwko m oskiew

skiem u duchowi cerkwi. Okrzyki dem oustru- 
jąpycb, domagających,,się. wprojyąi lżenia ń;zy- 
ka ukraińskiego w cerkwi i m ianow ania b isku
pów ukraińskich, zmieszały się ze śpiewem du- 
chowriych, którzy pobożnemi pieśniam i starali 
się zagłuszyć dem onstrantów . Ci zaś mieli bez
względną. przewagę wśród m as ludności, zgro
madzonej na terenie Ławry, a wyrazem ich żą 
dań  były następujące napisy i symbole na 
transparen tach : Dla ukraińskiego narodu -  
ukra ińsk i episkopat. Precz z m oskiewskim 
konsystorzem. Precz z rusyfikacją cerkwi. 
Pęecz z m oskiew ską bierarcb.ją w ukraińskiej 
praw osław nej cerkwi. Za sobornym ustrojem  
w cerkwi. Dość moskiewskiego politykierstw a 
i t. d.

Po nabożeństwie na terenie Ław ry odbył się 
olbrzymi wiec, kierow any przez, uk ra ińsk ich  
postów BBWR„ który uchwalił rezolucje dom a
gające się reform y w cerkwi w duchu orędzia

Proces o podpalenie Reichstagu.
B adania Luebbego przez cudzoziemskich 

specjalistów.
Lipsk 27 września.

(PAT; Za zgodą władz sądow ych .znany 
szwedzki .psyehjawa- i krym inolog d r. Soeder- 
n .ann  oraz jeden z holendęiskich dziennikarzy 
Luger odwiedzili 'wczoraj popołudniu w więzie
n iu  śledczem van der Luebbego. z którym  od
byli dlużyzą 'rozmowę. --  Według ..Leipziger 
Neueste N achric lite if oskarżany wywrzeć jńial 
na odwiedzających dodatnie, wrażenie. Van <le« 
Luebbe na każde pytanie udzielał wyczerpu
jących odpowiedzi, czyniąc jednak wrażenie 
nieśm iałego i powoli m yślącego Człowieka. 
W  celi więziennej goście znaleźli czekoladę, 
herbatę, clileb i wędliny. 'P rasa zamieszcza 
aświadczenie prof. Soedermanna. który w yraża 
gotowość zeznaw ania w  procesie.- Soedermann, 
k tóry  badał Luebbego twierdzi, że istan oskar
żonego jes t całkowicie norm alny. Na pytanie, 
czy podcza.-' śledztw a byl m altretow any i hity? 
oskarżony odpowiada śmiechem, Soedermann 
stwierdzić m iał podobno, że na ciele van der 
L.uebbego n ie  z,nalazl żadnych śladów bicia. 
Oskarżony ośw iadczył, że naogól mało jada. 
Szwedzki profesor i dziennikarz o osk. Lubbe.

Lipsk 27 września.
(Tel. wl.) Szósty dzień procesu  o  podpalenie 

Reich&tagii stal pod iznakiem przesłuchania 
świadków, .przeważnie urzędników policyj
nych.

'Na początku rozpraw y zeziiaje ,jako św ia
dek. prof. Soedermann, którego opinję poda- 
jem y na innein miejscu. Zapytany przez* ad
w okata- Sapka, jak zapatru je się na pogłoski 
obiegające prasę zagraniczną, wedle których 
van d e r Lubbe poddaw any jest powolnemu 
zatruciu , Dr Soedermann nie zdobył w tej 
spraw ie żadnych dowodów. Nie zauważy! też 
śladów, któreby wskazywały na zadawane mu 
iujekcje narkotyczne. Drugi świadek, kores
pondent „Telegrafu" Loeger oświadcza, że 
rozmow a z van der Lubbem .była bardzo jed
nostronna. Van der Lubbe odpow iadał jedynie 
na zadaw ane m u pytan ia swojem „tak" i 
„nie“, rzadko dorzucając inne słowo.

Świadkow ie oskarżenia.
Dalej /.cpiaw ał po raz trzeci kom isarz po-, 

licji krym inalnej Heissig. Z zeznań, jego wy
nika, że Lubbe nie mówił podczas pierw sze
go przesłuchania, aby należał do partji* ko
m unistycznej, jednak świadek wyrobił, sobie, 
przekonanie, że ma przed sobą komunistę.. 
■Protokoły oskaraony .podpisywał bez w aha
nia. N astępny świadek, kom isarz policji k ry
m inalnej Zirpens utrzym uje, że wszystko co 
jes t w protokole zawarte, odpowiada praw  
dzie, gdyż pisał rzekomo tylko to, co m u  o- 
skarżony dyktował. Oskarżony Dymitrow 
w staje i zapytuje, czy .przy przesłuchaniu byl 
obecny tłum acz .holenderski. Otrzymuje odpo
wiedź zaprzeczającą wobec czego oświadcza: 
Podczas pierwszego przesłuchania van d er 
L.ubbego było obecnych 50 osobistości oficjal
nych. Jak  wytłum aczyć sobie to, że podczas 
tak  ważnego przesłuchania policyjnego w w y
padku  gdy spraw cą był Holender nie uważano 
za w skazane wezwać tłum acza holenderskie
go?! Przewodniczący podeńerwowany w ska

P rezydenta Rzeczypospolitej (.żądające całko
witego zerw ania z m oskiewskiem i tradycjam i 
a naw iązania do świetnych tradycyj panują
cych w daw nej Rzeczypospolitej. Rezolucje te 
zostały przez sjiecjalną delegację, doręczone bi
skupom  Aleksemu grodzieńskiem u i P o lika r
powi z Łucka, którzy w im ieniu .metropolity 
przyjęli delegację.

W alka, która się toczy w obrębie cerkwi p ra 
wosławnej w  Polsce — dodaje tygodnik „Wo.- 
Iyń“ — nie może być obcą dla społeczeństwa 
polskiego. Musimy się domagać w im ię inte
resów państwow ych, jak  najrychlejszego za 
kończenia tej w alki i życzyć m usim y zwycię
stw a tym. którzy pragną zerwać z duchem  cer
kwi zupełnie sprzecznym  i obcym jej; t ra d y 
cjom w  Rzeczypospolitej,,! .dla których kam ie
niem węgielnym pod reform ę ustro ju  cerkiew 
nego jes t w łaśnie znane orędzie Prezydenta 
Rzeczypospolitej,

Kanał śląski.

zuje, że van der Lubbe mówi tak dobrze po 
niem iecku, że nie 'pótrżóbą' było wzywać tłu 
macza. N astępny świadek asysten t p o lic ji ' kry
m inalnej iMarowski opisuje rozmowę jaką  
prowadzili z sobą przed budynkiem  urzędu 
opieki społecznej w Neu Coelln niejacy 
Panknin, Zachów i Binge i wskazuje, że wy
m ienieni w skazali n a  stojącego z nimi van 
der Luhbęgo, jako  na najwłaściwszego dla o- 
inaw ianych zbrodni człowieka. 'P rokurator 
Dr W erner zapytuje św iadka, czy sprzeczno^ 
ści w ynikające z zeznań oskarżonego Lubbe- 
go uw aża z a  uchybienia pamięciowe, czy też 
za celową tak tykę obrony, św iadek  oczywi-

■ stw ierdza, że jest, przekonany, iż jest, to 
wszystko taktyka. Tu Dymitrow staw ia po
nowne pytan ie, czy przy przesłuchaniu byl 
obecny tłum acz. Po dłuższej w ym ianie zdań  
m iędzy przewodniczącym, olbrońcą i Dymitro
wem, przewodniczący zw raca się do Dym itro
wa i zaznacza, że po  raz..ostatni upom ina go, 
aby w tej spraw ie nie stawia) już żadnych 
pytań. Dymitrow oświadcza: Jest to  sprawa 
wielkiej wagi, bo gdy ja  byłem, prz.esluchiwa- 
•ny, to  już podczas pierw szego przesłuchania, 
obecny byl tłum acz bułgarski, aczkolwiek po 
niem iecku mówię Iłezporówiiania lepiej niż 
van  der Lubbe.

Jak konstruowano akt oskarżenia?
Jako  ostatni świadek zeznawał sędzia- śled

czy Vogt. W skazuje on, że Luebbe zeznaw; 
tylko to. co uważał; dla siebie za  korzystne 
stąd .prowadzenie śledztw a było bardzo uciąż-' 
liwe. Uważa on, że Luebbe m a niesłychanie do
brą pamięć. Mimo to udało  mu się oskarżone
go podejść; przyparty  do  niuru. zw.i$cemie>m mu. 
uw ag i iż w żaden sposób nie mógł sam  do
konać .podpalenia Reichstagu, m iał się w yn 
zić: „uczyniły to zatem  te ciemne figury, ja 
kie stały  w ciem nej ubikacji". W yrażenia te
go nie słyszał jednak lluipacz i dlatpgo nią zo
stało  włączone do. protokołu. Na podstawie 
tego rzekomego oświadczenia Luebbego skon
struow ał sędzia śledczy hipotezę, że chodzi tu 
o  kom unistów, między którym i zna.jnl,owal się 
także Torgler. św iadkow ie mieli bowiem, wi-. 
dz.ieć, jak  po w znieceniu pożaru Torgler opusz
czał Reichstag d ru g ą bramą. Sędzia śledczy 
zw raca się następnie przeciw zarzutom Dymi
trow a, iż śledztwo było .piowadzone nieściśle. 
Adwokat Sack zw raca się  do sędziego śledcze
go  z zapytaniem , o'bliczonem na efekt 
wnętrz.ny. czy przypadikowo podczas przesłu
chania van der Lubbego nie usiłow ał go n a 
kłonić podstępem do oświadczenia, iż Torgler 
jest współwinnym podpalenia Reichstagu, 
św iadek .ośw^iadcza, że to nie wchodzi wogóle 
w rachubę, jx>nieważ jako sędzia niemiecki i 
radca trybunału  Rzeszy, nie robi niczego, co 
nie jest zgodne z  praw em. T u w staje Dymitrow 
i oświadcza, że jednak przed podijęciem postę
pow ania śledczego pan Vogt ogłosił publicznie, 
że Dymitrow, Popow i Tanew, kom uniści bu ł
garscy, którzy bra li udział w zam achu na ka
ted rę  w Sofii, zostali aresztow ani obecnie za 
u>lzial w podpaleniu Reichstagu. Zw racając się 
do Vogta Dymitrow wola: „Powiedział .pan to, 
niech pan powie tak  lub nie".. 'Przewodniczący 
przeryw a Dymitrowi i oświadcza, że odbiera 
m u glos. Na tern rozpraw ę odroczono do  ju tra .

Berlin 27 września. 
'(PAT) Gabinet Rzeszy gatw ierdził na w nio

sek 'm inistra kom unikacji budowę kanału  gór- 
nośląskiiego między Gliwicami a. jxirtem nad 
Od rą  Cośsel. N a. cel© budo w y tego, kana łu  d'Hu- 
gości 40 kim ., którego 'koszt wyniesie około 
40 radilijowów m arek , rząd m a  otwoiizyć kredyt 
w' 'Sumie 3 miiljony m arek. K anał ten. łączyć 'bę
dzie przemysłowy okręg na niemieckimi 'Gór
nym Śląsku z w ew nętrznerai drogam i wodne- 
■mi, wiodącemi do  Szczecina i m a  s ię  przyczy- 
r ić  do podniesienia zdolności konkurencyjnej 
węgla górnośląskiego.

Śmierć b. min. Dr Brachta.
Berlin 27 września. , 

(PAT) Dzisiaj z-marl 'tu  by ły  m.inistei- spraw  
ew-ńęifiranych w  gabinecie gen.- Sbłeichera di-; 

B racht w w ieku ła t  5(5. P rasa  pośw ięca zm arłe
m u  obszerne w spom nienia; podkreślając de
cydującą połę, jak ą  odegrał on -za kanciarza 
Papena, gdy w  charak terze kom isarza Rzeszy 
•w Prusach przeprowadzi I złożenie z urzędo
w an ia  gabinetu  pruskiego z. B raunem  i Seve- 
ringiem  n a  czele. Dzienniki zaznaczają., że po
sunięcie to zapoczątkow ało 'likwidację reżimu
■parlamentarnego w Niemczech.

Posiedzenie Ligi Harndńw o jej działalności 
odroczone z braku mówców.

Genewa 27 września.
(PAT) AVyzn,a.ęzone początkowo na wczoraj, 

popołudniu posiedzenie Zgromadzenia, na któ- 
rem  m iała się odbyć generalna debata nad 
działalnością Ligi w roku ubiegłym, zostało 
przełożone na ju tro ., Przyczyną tego odrocze
n ia  jest to, że dotąd nikt nie zapisał się do. 
g ło su .

Anglia będzia p'acc dł«gi wojenne.
Londyn 27 wTześuia.

(PAT) Z kó ł luiaroda.jnyęb w  Londynie wy- 
jcśniiaj-ą, że W ielka B rytauja, uznając ®mienk> 
na syWuację finansow ą Ameryki ni© ziamierza 
ualegać na całkow ite .s-kreślenie długów wo- 
jertmych, Jęcz zaproponuje sp ła ty  roczne n a  
szereg ra t, według niższych norm , zarówno p ro
centów, jak i kapitału .

Krwawe zajścia w Dublinie.
Londyn 27 września.

(PAT) Z 'Dublina donoszą, że wczoraj, wieczo
rem  doszło do kiwwawych ziabunżeń' z ’powodu 
zaatakow ania 'przez tłum  wystawy sk ładu  an
gielskiego piwa „bas". 15 osób zostało rannych. 
W ykroczen ia tego rodzaju są od pewnego czasu 
zjaw iskiem  codtoiennem w  Dubtimie.

Samolot spłonął.
Londyn 27 września.

(Tel. wl.) W Nortjhun.uberlią.nd. spadt wczoraj’ 
i spłonął doszczętnie angielski sam olot bom
bowy. Obaj lotnicy ponieśli śmiei-ć w płomie
niach.

Język Irtnci ski i biwiązojący w wojskowych 
szkołach sowieckich

Paryż 27 września.
(PAT) „E rrę NouveWe" donoszą z  Moskwy 

o wiprow’adizeniu języka faiaincuskieg© jako 
przedm iotu obowiązkowego we wszystkich; 
wojjskowąrh szkołach sowieckich. Z drugiej 
s trony  zaznaczył s ię  silny  ruch, m ający na celu 
żbliżenie w dzied'zinie intelek tualnej pomiędz,}' 
Scwietaniii a  Francją. Specjalny plan opraco
wuje powołany ad  hoc kom itet, k tórem u prze
wodniczy Maksym Gorkij. Chodzi głów nie o 
wzajem ne odwiedzanie obu krajów przez p i
sarzy, artystów' i uczonych.

Londyn 27 w.rz©śnia.
(’i;©l.. wł.) W edłe oficjąłnęgx> kom unikątu  rz ą 

d u  inankińiskiego, w skutek wylewu rzeki Żół
tej ‘w  m iesiącach liipiec-sienpień iponioslo 
śm ierć 50 tysięcy -Chińczyków. W skutek znisz
czenia .plonów' i wszelkiego dobytku  iprzez po
wódź prześziłti m il jon  Chińczyków' znajduje się 
w' obliczu śmierci głodowej. Część oliiszarów’ 
znajduje się jeszcze,'dotychczas .pod wodą. Ko
m isja rządowa, k tóra -badała .przyczynę wylewu

rzeki Żółtej' 'stwierdziła, że podczas w alk i wojsJf 
rządowych, z handanni i-o«bój:nŁków zostały w a
ły ochronne'zniszczone. W skutek szybko wzbie
rającej raeki nie fnóżna -już było w alów  fiapi-a- 
wić i zapobiec katastrofie.

TEATR I MUZYKA.
T E A T R  NARODOW Y: Dziś „T estam ąn t J a śn i*  P a 

na", juiti-o preń ijera  sztuk: K. II. Rpslworńwskiggo 
„U m ety".

TEATR NOW Y: C odziennie w zn p w jsiia  y .|uj<a  
„Św it, dzień i noc".

TEATR LETN I: C odziennfe  „S p ódn iczk a  Czy 
toga".

TEATR P O PU LA R NY : „M ałżeństw o Liii".
TEATR POLSKI: W sobotę p ręn ije ię  j,Spra>ya 

D antona-' z Junosza Słępow.^kim r Śauiboisk in i?
TE AT R  MAŁY: Nieczynny,
TEATR A TEN E UM : N ieczyn n y .
TEATR KAM ERALNY: N ieczynn y.
TEATR 8,30 (na WoliV: Wobec kolosa.lnegb 'powo

dzenia dajc  do końca tygodnia „K obietą, k tóra  w ie  
czego chce".

TEATR 8.30 (fiJja Wolska): Przedstawienie- za
w ieszone. . A .

TEATR REX: Dziś i codzieiiiiit' „D zieje  śm iechu".
CYGANERJA: D ziś „R am -pam -pnm ". Ju tro  p rzed

staw ienie’ zawieszone, w Śohoię prem jera nowej 
rew-jć. . . ,

TEATR NOW A KOM EDJA: Na otwarcie sztuka 
p. i. „F irm a" z p. M odzelewska i J«racżęiń.'.

TEATR  PR A SK IE OKO: „Z ca łego  serca". 

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A lfa : „M artwy dom -'.. . . . .  .,
A pollo: ..Dzieje grzechu.-.
A tlantic : „ P ie śń ,,nąd p ieśn iam i--, ...........
C apito l: ..Jasnowłosy sen" i „Demon w ielkiego.

Casino: „Nowoczesny Robinson"-
Colosseum: „Jego ekscelencja, subjekt" i rewja 

„Pierwsza klasa". ‘ '
Europa: „Uśmiech szczęścia".
F ilh a rm o n ia : „P ożegnan ie  z bronią"
Hollywood: „Rolamibole" i rew  ja.
Stylowy: „Jaką, m nie prąm ijesz -.
Św ia tow id : „Noc w  Kairze". .
M ajestic: „D om  Kiszof".

A u d ycje  m uzyczne.
W sobotę, d n ia  30 bm. o godz. 17.15 przed m ikro

fonem , j ’oLskiego >Radj:i "  wyistapia z .Rroęaamem 
kam eralnym  M arja i  Kazwnierz Wilkomiiiscy, kió- 
rzy ol»pk drobnych -utworów splflwy.oh odggraja 
piękną $ ua-ię g-mól-1 -na fortepian i wiolonczęli; 
S. Rachm aninowa.

W soliotni.m wieczornym koncercie muzyk-i lek
k iej w rozgłośni w arszaw skiej weźmie uitzial juko 
solistka znana pieśniarka Marja Ko-narek-Korska. 
k tó ra  w ystąpi z repertuarem  swych daw nych i 
nowych piosenek. D ik iestrą  dyryguje  Śt-a-nislaw
Na’ rot.

W soliotę. linia 30 bm . o godz. 21-.30 nąjl.ają roz
głośnie „Polskiego Radja" koi,ćeri chopinowski. 
k tórego so listą  będzie ceniona .pianistka Zofja Ja- 
loszewiczowa. W program ie cztery Ktituly. Noc- 
tu rn  cis-mol'1. Mazurek fis-moll oraz Ballada 
As-dui".

R ad josłu ch acze  w  P o lsc e  i  zagranicą.
W roku 1932 najwięcej radjósluchaczy zareje- 

Stirowanych posiadały Stany Zjedatpc.zone, gdyż 
około 13 m iljonów. prugiie.'m iejsce,.zajmowała rą- 
djofonja ang ie lska ,. 'posiadająca 4 557 tys. ratljo- 
sluchaczy. Na następnych m iejscach znajdo.)aly 
się: Niemcy — 4.H58 tys. rndjosl ucha Czy. Rosja Śu- 
w iecka — 2.7(54 tys., .laponja 982 tys. Kanada 599

tys., Unja Pol. A frykańska ’;ł3R tyś., 'Węgry 
337 tys.. na 1-5 m iejscu Polska — 310 tys. Wiochy 
238 tys. Belgja — 232 tys. Szw ajcarja — 107 tys. 
F in landja  V~ ty s. Norwegja — 108, tys. Rum m ija 
i, Jugoslaw ja po 50 tys. Łotwa 44 tys. lisionja. - 
lii tys. i l.itwa -  12 tys. radjosluchaczów.

W Polsce w roku 1927 było  48 tyś. ra-djósluchą- 
czy. Aż do roku 1932 zaznacza śię stały i " rów no
m ierny w ziost ilości osób konzyjsląijących z do
brodziejstw radja. W roku 1920 byló — 119948 rą- 
djoslucliaczy, w roku 1929 — 134.300, w roku 1930 
— 202.58(5, w roku 1931 — 245.900, a w  roku 1932 — 
310.214.

Natom iast -w roku b  ilość za-ręjestrow.anyćb 
radiosłuchaczy zmniejsza się do 296.2.55. Należy 
dotlać, że w edług sta tystyk  Polskiego Radja. na 
3 zarajestirowanych radjoulKmentów w  Polsce jest 
jeden -radjapajęczarz nierejest-rowany. Z objawem 
tym należy koniecznie walczyć.

P rogram  n a  sob otę  30 w rześn ia .
7.00: Audycja poranna, 12.05: M uzvka z -płyt. 

12.55: Dziennik .południowy, 14.55: Muzyka z  piyt 
i komundikat.w 1,6.00; Audycja dla ohańych, 16.30: 
Muzyka lekka z płyt. 17.00: Odczyt ak tualny . 17.15: 
Kęncert kam eralny  (iMarja .i Kazimierz Wilkojnar- 
scy), 18.15: Odczyt ip. t. „Czterysta 'trzydzieści pięć 
d n i nu morzu" wygi. .p. B ohdan -Pawłowicz, 18 35: 
Płyty. 19.411: Kwiwlrans literacki p . t.: ,;0 -podwój
nym  Nelsonie protekcji" - Zygmunta- Nowmkow- 
skiegOi 20.00: Koncert (Órk, P . R. pod dyr.' S tan i
sław a  Naw rota i Mia-r.ja Konarek-Korsak — pio
senki), 21.05: Dziennik wieczorny. 21.15:' Przegląd 
p iasy  rolniczej, £1.30: -Koncert Chopinowski w 
w yk. Zofji JaroszewiczoWej, . 22.0Q: Muzyka, t a 
neczna (w przerwie -sport);

e - j . - . s j ------------- ---

Przed otwarciem nowego sezonu 
w Tnw. Sztuk Pięknych.

Wywiad z P- dyr. A. Schroederem.

wszystkich wielkich centrach europej- 
.otwarcie nowego sezonu jest wypad
li! ia Ńa otw arcie to przychodzą tak  sfe- 
cialne jak i bardzo liczna publiczność. 
i „ i a  przyi>ywa » " '«  jako  prawd-nw. 
ńcy sztuki lub leż ze snobizmu, bo 

nie wypada świecić nieobecnością, 
w ze wszystkich m iast polskich m a naj- 
eisze tradycje takich uroczystych 
- sezonu, co nie je s t dziwno jeśli się 

że renesans polskiej sztuki klasycznej 
itl w łaśnie w Krakowie L rozstaw ił imię 
.ias ta  niotplko w
d o T ^ a c ^ rp rz M z to S O O p Ia s ty k d w , eo

( X w ’bylhy istotnie pusty  i '.m  odgry- 

toj roli j a k ,
w  ™ sk i- Trzeba

y „ i  ^nnć że to tzainiereson'ame 
onnte przyznat, zt Tnwar'/v-
:ym.uje nasze bardzo zasluz . . , '^e
Przyjaciół Sztuk P iękn jc  . - '

see, bo niebawem  będzie
swego istnienia, * £

ciężkiego położenia, pom iń 
ąjeji rządu, k tó ry  powinien się zamtere 

tą czcigodną i zasłużoną plac •
owarzystwo daje sobie jakoś ra  ę 

ani na chw ilę w pracy. €© rok  ff  ‘ 
tuk i przy placu Szczepańskim mam 
ąd, wszystkiego, co się dzieje w piasty 
skiej, od najstarszych kierunków  do n a j 

bardziej nowoczesnych. Raz do roku również 
urządza Towarzystwo* retrospektyw ne w ysta
wy ,tak bardzo .pouczające i potrzebne.-Oparte 
tylko o  w łasną źwpobiegliwość i pracę Towa
rzystw o s ta ra  się utrzym ać na wyżynie. 
Ogól społeczeństwa -krakowskiego winien to 
zrozumieć i we własnym interesie wszelkienti 
.siłami dopom agać w tej ważnej i , trudnej 
pracy.

'Przed otwarciem  nowego -sezonu udaliśm y 
się. do -Pałacu Sztuki po inform ację do ip. dy
rek to ra Schroedera.

| — Czy można wiedzieć m niejwięcej jakie 
będziemy mieli -wystawy w b. r.?

.— Dobrze .pan powiedział redaktorze m niej
więcej, gdyż jakkolwiek zawsze dotraymujemy 
zwpowiedzi, nigdy z całą pew nością nie da się 
przewidzieć jak ichś odchyleń. Na otwarcie 
pójdzie w ystaw a zbiorowa jednego z najśw iet
niejszych pejzażystów Stefana Filipowicza, 
dalej zbiorowe ekspozycje dwóch ciekawych 
m alarzy poznańskich Taranczew skiego i Po
tworowskiego reprezentantów  nowego kie
ru n k u  w plastyce, dalej Gedlliczki i doskona
łego drzew orytnika Wiszniewskiego.

— A po otw arciu następne wystawy? 
h—. S taram y się o  sprowadzenie do Krakowa 

olbrzymiej, niezmiernie ciekawej i .pouczają
cej wystaw y drzeworytów z całego świata. 
W ystaw a ta  będzje m iała wyjątkowe znaczę- 
-nie. gdyż po ra z  pierwszy ukaże drogę w tej 
czarującej sztuce w szystkich .państw europej
skich i innych części globu. Pragniem y rów 
nież w. przyszłości urządzić jedną specjalni 
wystawę, dawnego m alarstw a polskiego,* zale
żeć to  jednak będzie od licznych względów, 
w  pierwszym rzędzie finatisowych. Liczymy 
jednak nd poparcie wypróbowanej ku ltu ral
nie publiczności krakow skiej i na zrozum ie
niu naszveh dążeń u  odnośnych czynników.

— Kryzys finansow y m usiał odbić s ię  rów 
nież na Towarzystwie?

D yrektor chwilę się nam yśla! i odpowiada 
z westchnieniem :

— Och tak! IW pierwszym rzędzie kryzys 
dotknął najbardziej artystów  i naszą in sty tu 
cję. Najwyższy jest, czas, podobnie jak  to 
jes t we Francji, by rząd zajął się dolą tych 
prawdziwych bohaterów, k tórzy  w ciszy osa- 
m otniałych .pracowni mimo wszystko pom na
żają dorobek polskiej kultury. Nasze Towa
rzystwo rów nież zm aga się jak może z k ry 
zysem i czerpie siły  w e wierze, iż wszyscy 
zrozum ieją i poprą jego wysiłki.

- N iew ątpliw ie tak  będzie — odpowiadam, 
żegnając dyr. Schroedera i dziękując za tych 
kilka słów, k tórych  m i udzieli! m imo ogrom 
nego zajęcia z 'powodu urządzania niedzielnej 
wystawy. kl.

Kronika kulturalno-artystyczna.
Nagrodzone prace na Międzynarodowej Wy

stawie Fotografiki w Krakowie.
W dniu 26 bm . odbyło się zebranie Komisji, 

k tóra  zajęła  .się rozdziałem  nagród- wystawcom 
VII-go Międzynarodowego Salonu Fotografiki w 
Krakowie, k tó ry  został urządzony w Pałacu Sztu
ki przez Fotoklub  'Polskiej YiMCA.

Medale ziole o trzym ali: Prof. W ładysław  Bogac
ki z Krakowa. Leonard '.Missone z Belgji i  F ran 
cisco de Oliveira z Portugalji. Srebrne medale 
S tanisław  Cierniak z Poznania, Alex Keiglev : 
Anglji. W ładysław  M iedniak z Katowic, E. V. Sa-to 
ze^sianoiy Zjednoczonych A. P. i Ixnhai- Schróder

Pozatem Komisja przyznała dyplom y w yróżnie
n ia  22-m wystawcom. O trzym ają je: Edw ard Ale- 
n iu s  ze Stanów Zjednoczonych. Zbigniew Bieniaw- 
ski ze Lwowa. H. Douglas z Anglji, Jan  Drozd z 
Bielska. Bolesław C.ardulski z Krakowa, Alejo 
G relland z A rgentyny, W iktor Jakim enko z Ło

dzi. Dr Adolf K alscher z ' A ustrji. Kondajrov z 
Z. S, R. R„ John I.anctot ze Stanów Zjedn.. Ka
zimierz Lelewicz z W ilna, lłissao  Okamoto z Ja- 
ponji, Gustaw Presser z A ustrji. M. Ryś z Poz
nania . Henryk Schabenbeek z Zakopanego, S tan i
sław  Sctoeyball z Krzemieńca. S terenlierg z 
Z. S. R. R„ Harold Swa.hn ze Stanów Zjednoczo
nych. P r  Max Thorek ze Stanów  Zjedn.. Józef 
Zientek z Cieszyna i M aurice Schneider ze S ta 
nów Zjednoczonych.

Zam knięcie W ystawy nastąp iło  dnia 26 lim. i o- 
becnie Zarząd Fotoklu-bu jest najęty odsyłaniem  
obrazów z powrotem do -wystawców. W ystawa -ta 
niiala. olbrzym ie powodzenie, tak. iż Sale Pałacu 
Sztuki były s ta le  wypełnione publicznością. W y
stawę zwiedziło przeszło 12 tysięcy ludzi.

Nagrody na Międzynarodowej Wystawie 
Drzeworytów.

We w torek dnia 2(5 bm. kom isja nagród w 
skladzie: prof. A. Krawczenk© (ZSRR.), prof. 
'W. Skoczylas, prof. W . Jastrzębowski, -prof. 
E. Bartlom iejczyk, Dr M. Treter, St. Ostoja- 
Chrostowski i L. W ellisch dokonała podziału 
nagród.

Nagrodę z Funduszu  Kultury Narodowej 
(niepodzielną) w  wysokości 50(F zl. o raz dy
plom przyznano p. B. Krasnodębskiej-Gardow- 
skiej.

(Pozostałe nagrody a więc: nagrodę min. 
W . R. i O. P. (1.000 zl.), min. spraw -zagranioz- 
nych (1.000 zl.), m. st. W arszawy (500 zl.), 
P. K. O. — (500 zl.) i Stow. Zakładów Graficz
nych (250 zł.) -podzielono na m niejsze nagro
dy i przyznano w  następujący sposób:

Artyści polscy:
Nagrody po  250 -zł. oraz dyplomy: J. Konar

ska. i St. Mrożewski.
Nagrody po 200 zl.: T. Kulisiewicz, W. Po- 

doski, T. Cieślewski (syn), A. Póltaw ski, W. 
Telakowska.

Dyplomy: M. Rużycka, S. H ladkówna.
Zaszczytne w zm ianki: M. Jurgielewicz, L.

Tyrowicz, 'W. Goryńska, A. Bunsch, W. .Wąso
wicz, L. Gardowski. .. .. .. .. .

Artyści zagraniczni:
A ustrja: S. L abisser —-.dyplom..
Belgja: J. Hendricks — zaszcz. wzmianka
Czechosłowacja: V*. F iala — zl. 250 i dy

plom; J. Ramibousek — dyplom; M. Svabin- 
sky — dyplom ;' A.-Mudroc-h- — żasZ/CŻytna 
wzmianka.

Francja : L. J. Soulas — zl. 250 i dyplom;
E. Cartegle — dy.plom; A. Latour — dyplom;
F. M. Salvat — zaszcz. w zm ianka; A. Ouvre — 
zaszczytna wzmianka.

Holandja: J. F ranken  — zaszcz. wzmianka.
W łochy: A. Balduini — dyplom; S. Dessy — 

dyplom ; P. Morbiducci — zaszcz. w zm ianką; 
M. D elitala — zaszczytna w zm ianka.

K anada: J. Phillips — zaszcz. w żm ianka.
Niemcy: W. Klemm — dyplom.
St. Zjednoczone: T. Nason — zl. 250 i dy

plom; R. Kent — dyplom; H. Cook — zasźcz. 
wzmianka.

Szw ajcarja: G. M uller — dytplom; A. Patttc- 
chi — zaszczytna wzmianka.

Szwecja: W. B ernhard — dyplom.
W ęgry: p. M olnar — 250 zl. i dyplom.
Z. S. R. R.: J. (Pawłów — 250 źl. i  dyplom; 

M. Pików — 250 zł. i dyplom; M. P iskarew  — 
250 zł. i dyplom; S. Moczałow — 250'zl. i dy
plom; A. Gonczarow — dyplom ; P. Szilin- 
gowskij — zaszczytna w zm ianka; A: Kraw
ców — zaszczytna w zm ianka; D. Mrtrohin — 
zaszczytna wzmianka. -

'Ukraińska Republika Rad: -W. Kassiart- '— 
i250 zl. i dyplom i O. Sachnow skaja zl. 250 
i dyplom. -

'Nagrodę, ufundow aną przęz -redakcję „La 
jPologne L itteraire" (250 zl.) dla ilustratora 
zagranicznego przyznano (Włodzimierzowi 
Faw orskiem u (Z. S. R .R.).



Dolar kompensacyjny.
Od k ilk u  la ł istnieje w A m eryce agencja 

publicystyczna p. n. NANA (skrót N orth Ame
rican Newspaper Agency). Umie ona zdoby
wać tudzież rozpowszechniać w  poważnej p ra 
sie światowej artykuły  w ybitnych polityków,- 
statystów  i ekonom istów. Sławne nazw iska 
autorów' niemieckich, angie lsk ich  i am ery
kańskich  um iejętnie »w pływ ały n a  kształto
w anie opinji m iędzynarodowej w  duchu przy
jaznym  dla „wiecznie krzywdzonych" przez ca
ły św iat Niemiec. Tę jaw na w czasach przed- 
hitlerowskich robotę progerm ańską dysk re t
nie przep la ta ła  propaganda antypolska.

J'o  przewrocie hitlerow skim  skierow ała 
NANA, chwilowo przynajm niej, głów ne swe 
izaińteresowanie n a  zagadnienia ogólno-ekono- 
miczne, lansując ze szczególnem upodoba
niem  fantastyczne po m y sły . m onetarne, w a lu 
towe, gćld-standardow e etc.

Niedawno opublikow ała NANA artykuł 
dwócłi autorów, profesorów uniw ersy te tu  Cor
nell, G. F. W arren a i F. A. Pearson'a. .Pierw
szy z nich jest zaliczany do „ tru stu  mózgo
wego" i uchodzi obecnie z a  najbliższego do
radcę ekonomicznego prezydenta Roosevelta. 
Z tego też względu teoretyczne rozważania, 
którym  jest 'poświęcony a rty k u ł, są. niezmier
nie ciekawe d la  każdego, k to  usiłuje w niknąć 
w  is to tę  i sens rewolucyjnych -przeobrażeń 
ideowych i ustrojowych dzisiejszej Ameryki.

Ar Łyku 1 jest długi i popularnie n ap isan y .— 
Zahacza on o  wszystkie ważniejsze problem y 
cen, złota, do lara i  w skaźników  towarowych. 
Celem arty k u łu  jest uzasadnienie konieczno
ści dokonania reform y w alutow ej, opartej na 
t. zw. dolarze kom pensacyjnym , najm odniej
szym  dziś w Ameryce dolarze. Trzeba bowiem 
wiedzieć,-że o d 'k ilk u  lat, zw łaszcza od chw ili 
katastrofy  giełdowej z końca 1929 r., oblicze 
dolara zaczęło się  raptow nie zm ieniać. Dum
ny i trw ały, hegemoniczny dolar zaczął7 się 
lxzdwajae, wielokrotnie rozszczepiać. Poza 
złotym i srebrnym  poczęły się tworzyć dolary 
farm erskie i m iejskie, dłużnicze i wierzyciel- 
skie, skurczone i nabrzm iałe, naw et uczciwe 
i lichwiarskie. A gdy w reszcie zmieniono go 
już tak dalece, że przestał być „as good as 
gold", poczęto mu nadaw ać form y nowe, ze 
starego wyciągnięte lam usa, w  postaci d o lara  
tabularnego, indeksowego, towarowego i kom
pensacyjnego.

„Dolar kom pensacyjny — pisze prof. W ar
re n  — to koncepcja utw orzenia w a lu ty  praw 
nej, opartej na zlocie, ‘lecz w aga zawartego 
w  n im  zło ta byłaby zm ienna, w zależności od 
w skaźnika cen hurtow nych. Jeżeli ceny zwyż
k u ją  o  1%, waga złota, odpow iadająca w arto
ści wym iennej do lara n a  złoto, w zrasta w 
nim  także o  1%. 1 odwrotnie, o ile ceny zniż
k u ją  o 1%, za w ątłość zło ta w dolarze zm niej
sza się o 1%. Złoto byłoby przechowyw ane 
w  sz.ahach  w skarb ie państw a i w  bankach 
centralnych . Ta sam a zasada mogłaby być 
stosow ana do kom binacji -kruszczów złota i 
srebra. (Jest to  echo podobnej „kom binacji" 
niestrudzonego reform atora w aluty złotej, .1. 
F. -Daiiinga, h. dyrektora naczelnego Midland 
Bank'u — przyp. A. L.). Tym sposobem utrzy
mywałby do lar sw ą s talą  silę nabywczą w 
stosunku  do przeciętnej wszystkich towarów. 
’Dolar m usi s ię  stać gumowym bądź to w sto
su n k u  do w agi, bądź wartości. Nie może on 
posiadać stałej wagi i zarazem  stałej warto
ści. Koncepcja nasza nadaje m u ustaloną 
wartość, wagę zaś — gumową. Jeżeli kiedy
kolw iek uczynimy próbę powrotu do dolara 
złotego, zaw ierającego 23.22 granów  złota, i 
zażądam y sp łaty  długów -w takich dolarach, 
oc-ućimy s ię  w  podobnym chaosie, jak i nam 
groził w chwili, kiedyśmy odstąpili od p a ry 
te tu  ż.iotego".

Oto definicja nowej upragnionej w aluty 
am erykańskiej, .głęboko snąć przem yślanej, 
skoro aż  dwóch profesorów, reprezentujących 
oficjalny w aszyngtoński „New Deal", p raco 
w ało nad jej sform ułow aniem . Jak  glębokiem 
jest to pragnienie — odwieczne zresz tą  na 
całym świecie — osiągnięcia w  Ameryce s ta
łego i nięzinieńnego pieniądza, świadczy n a j
lepiej powiedzenie sam ego Roosevelta: „Stany 
Zjednoczone s ą  w poszukiw aniu takiego ro
dza ju  dolara, któryby i w  następnem  pokole
n iu  m iał tę sam ą silę nabywczą i .tę sam ą

zdolność sp ła ty  długów', jak ą  będzie posiadał 
dolar, którego wartość w niedalekiej przyszło
ści ustalimy".

W iadomo, że prezydent. Roosevelt nigdy nie 
byl profesorem an i uczonym, a w nauce sam 
tylko „common sens" dalibóg nie wystarcza. 
Gorzej w szakże gdy uczony w potopie faktów, 
doświadczeń, aksjom atów  i teoryj gubi ten 
swój d ar hoży, zw any „common sens"..

Owszem prof. W arren przyznaje zlotu pew
ną rolę w kształtow aniu  cen, skoro swój do
lar kom pensacyjny chce praw nie oprzeć na 
zlocie, ale robi przyłem  beznadziejne salto  
m ortale myślowe, nadając zlotu właściwości 
fizyczne gumy. Czyżby już nie rozsądniej by
ło usłuchać rady  pewnego dowcipnego Ame
rykanina , który pisze: „Dziwię się, że nikt do
tychczas nie wpadł na myśl wyciągnięcia nas 
z depresji przez zm niejszenie wagi grana. — 
Moglibyśmy w  ten sposób uratow ać także 
•nasz honor narodowy, zachowując w dolarze 
tę sarną ilość, ale  lżejszych granów  złota. Są
dzę, że idea moja pow inna m nie zakw alifiko
wać na członka trustu  mózgowego". Całkiem 
słuszna sugestją, bo w tym  wypadku dew alu
acja am erykańska  nie obraziłaby praw a, k tó 
re  głosi, że dolar zaw iera 25.8 granów  czystego 
z.lota względnie 23.22 granów złota próby 
900/1000.

'Przyznając jednak zlotu tak ą  sw oistą rolę 
regulow anego indeksam i regula tora poziom u 
cen. prof. W arren  i jego po wiedzy tow arzysz, 
poprzedzając definicję d o la ra  kom pensacyj
nego, p iszą: „Obecnie gdy podział pracy i s tru 
k tu ra  k redytu  rozwinęły się już tak  wy
soko, że um ożliwiły istnienie naszej cywili
zacji, złoto, jako  jeden tylko z towarów-, s łu 
żąc w charak terze środka wym iennego i  sp ła
ty długów-, staje  s ię  pow ażną groźbą d la  każ
dego ustro ju  społecznego, opartego n a  przed
siębiorczości pryw atnej. Czas już, aby został 
wreszcie przy ję ty  sta ły  m iern ik  w artości za
m iast w dalszym  ciągu uzależniać stosunki 
m iędzyludzkie od podaży i popytu jednego 
jedynego towaru". Zdradzając się z tern, że 
znają k ilk a  dróg, wiodących do takiego nie
zmiennego m iern ika w artości, autorzy pom i
ja ją  je wszystkie i za trzym ują się na swoim 
dolarze kom pensacyjnym , opartym  pomimo 
wszystko na złocic. Poco jeszcze tna zlocie? 
W szakże złoto to  „groźba d la  ustro ju  społecz
nego", a  -pozatem istn ie ją już teorje regulow a
n ia  w a lu ty  w yłącznie indeksam i. iWie o tern 
prof. W arren, ale jes t wyznawcą tak iej teorji 
cen, k tó ra  bez złota, jako  współczynnika 
kształtującego poziom cen, obejść się nie mo
że. 1 dlatego poucza sw ych czytelników na 
wstępie artyku łu :

„Mówi s ię  powszechnie, że cena jakiegoś a r 
tyku łu  jes t uzależniona od jego podaży i po
py tu . Jes t to  fa ta lny  błąd ekonomiczny. Woź
my dla p rzykładu  pszenicę. W  czasie kiedy 
A m eryka trw a ła  jeszcze przy walucie złotej, 
cena buszla pszenicy w yrażała stosunek w ar
tości (>0 funtów pszenicy do 'wartości 23.22 g ra
nów złota. W  każdym  innym  k ra ju , który uży
wał innej wagi złota d la swego pieniądza, ce
na była inna. Jeżeli jak i k ra j zm ieni albo jed
nostkę m iary  pszenicy, albo ilość złota w  swej 
jednostce m onetarnej wówczas pow staje od
pow iednia zm iana w cenie pszenicy. (Dosłow
nie). Cena zatem pszenicy w yraża stosunek 
podaży pszenicy i popytu n a  n ią do  podaży 
złota i popytu -na niego. M amy więc cztery 
czynniki w cenie, a  n ie dwa, jak  się powszech
nie sądzi" — cytuję ciągle dosłownie.

Żarty na bok. N iem a bogatszej lite ra tu ry  
ekonomicznej, bardziej rozpowszechnionego 
piśm iennictw a ekonomicznego, aniżeli w- A- 
meryce. Nigdzie też b ib lio tekarstw o n ie jest 
postaw ione na tak  wysokim poziomie organi
zacyjnym, jak  w niezliczonych bibljotekach 
am erykańskich. Jeżeli m im o  to prof. W arren 
n ie znalazł w nich dostatecznie źródłowych 
prac, o teorji cen, możemy m u zalecić książkę 
a u to ra  polskiego, k tó ra  m u ośw ietli wiele 
ciemnych, jak  -widać, d la  niego zagadnień. 
Jes t to k siążk a  nieodżałowanej pam ięci Jan a  
St. Lewińskiego — .jMoney, C redit and  P ri
ces", w ydana w  Londynie w 1929 r.

Jest jeszcze wiele innych arcyciekaw ych 
spostrzeżeń i tez w om aw ianym  artykule , ale 
z przytoczonych wystarczy d la ogarn ięcia 
wzrokiem tych wertepów naukow ych, w ja
kich b rn ą  niektórzy „mózgowcy" z otoczenia 
pi'ezydenta Roosevelta, do których, naw iasem
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mówiąc, p rzym knął także prof. Irv in g  Fislier, 
s ta ry  zw olennik do lara kompensacyjnego.

P. S. Ju ż  ipo oddan iu  do d ru k u  arty k u łu  
powyższego, otrzym aliśm y o sta tn i w rześnio
w y num er b iu letynu  N ational City B ank'u 
w  New Jorku , w  którym  wieloletni kierow nik 
tego biuletynu. George E. Roberts, ekonom ista 
o światowym  rozgłosie, podda! niebyw ale o- 
etre j i bardzo rzeczowej k ry tyce wywody eko
nomiczne profesorów- W arrena  i P earsona, 
zaw arte w  cytowanym  artykule. W  świetle tej 
krytyki, obejm ującej zgórą 5 s tron  druku  p. t. 
„Did gold cause th e  depression?", ton nasze
go a r ty k u łu  znajduje pełne uzasadnienie.

Aleksander Lacźyslaw.

JK£x-«raa.ilcu..
P O L S K A .

Spadek bezrobocia. W edług danych pań
stwowych urzędów pośrednictw a pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrow anych -na teren ie 
całego k ra ju  w  dn iu  23 hm., wynosiła ogółem 
200.239 osób, t. j. o  950 osób m niej, niż w ty 
godniu poprzednim . Liczba bezrobotnych w 
W arszaw ie (w raz z okręgiem ) w ynosiła 25.010 
osób, w ykazując spadek w ciągu  tygodnia o 
9 osób, rów nież liczba bezrobotnych w Lodzi 
(wraz z okręgiem ) •zmniejszyła s ię  o  230 osób 
w- ciągu tygodnia i w ynosiła w dniu  23 b. m. 
22.315 osób. Liczba bezrobotnych n a  Śląsku 
w ynosiła 78.562 osób, czyli zmniejszyła się o  
270 osób, zm niejszyła się  rów nież liczba bez
robotnych w Sosnowcu o  319 osób i w ynosiła 
12.133 osoby. Liczba bezrobotnych w  'Poznaniu 
pozostała bez zm iany i w ynosiła n a  dzień 23 
b. m. 9.113 osób.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 27 września 1938 r.

D e w 11 y : Belg ja  124 “5, 125 06,124 44, Gdańsk 17380, 
174-23, 173-37, Holandja 360'70, 861 60, 359-80, Londyn 
27-80, 27 96, 27 65, Nowy York 6 89, 6-95, 5 85, Nowy 
York telegr.j 6-90, 5-94 b 86, Paryż 34‘99, 35‘ 8, 34-90, 
Szwajcaria 173'26, 173 68, 172 82, Berlin vr obr. pryw. 
213-4Ó. Tendencja niejednolita.

A k c je :  Bank Polaki 80'—. Tendencja mocniejsza. 
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8% bu

dowlana 37 95. 4°/0 inwestycyjna 104-—, 4% inwestycyjna 
seryjna 109‘76, 6°/0 konwersyjna 6176, 52 —, 61-76, 
Listy zast. BGK bez zmiany

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 5-83.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, dolarowa 69'25, 

dillonowska 69-60, stabilizacyjna 76’/,.
G ie łd a  Z tlr y ch efea i (PAT) Paryż 20-20 5, Londyn 

1608, Nowy York 3'39'/4, Belgja 71-95, Włochy 27-17, 
Hiszpanja 43-20, Holandja 208 30, Berlin 123 20, Wiedeń 
71-61, noty Ł6-25, Sztokholm 8280, Oslo 8070, Kopen
haga 71-78 Sofja — , Praga 15 31, W a rsz a w a  57 90, 
Białogród 7-—, Ateny 2 95, Konstantynopol 2 48, Buka
reszt 3-—, Helsingfors 7 06, Japonja 94-—.

GIEŁDA ZBOŻOW A W  W A R SZA W IE .
Z dnia 2 7  w rześn ia 1 9 3 3  r.

Dziś notowano za 109 kg. parytet, wagon Warszawa,
w handln hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 
siand. 1.14-25—14-76, pszenica nowa jednolita 22-00—22 50, 
pszenica nowa zbierana 2 100-22  00 owies jednol. 16 00 —
15- 60, owies zbier. 14-50—16-00, jęczmień na kaszę 14-50—
16- 00, jęczmień browarniany 15-50—16 00, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 21 -00— 
23-00, groch Victoria z workiem 2400 —2700 wyka 
(.000 — 00-00, peluszka . 00-00 — t0'0O, łubin niebieski 
00-00—0000, łubin żółty 00 00 — 0 00, rzepak zimowy 
37-00—39 00, rzepik zimowy 37-00—39 00, rzepik letni 
37-00—39-00, koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 40-00—45-00, mąka pszenna gaL I nowa 
37 00—40 00 mąka pszenna II. po luksusów. 34-00 -  37-00, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 20-03—25 00, 
mąka żytnia pytl. 25 00—27-00, żytnia razowa i sitkowa 
19-00—21-00, otręby pszenne 9-00 — 10 00, żytnie 8‘00— 
8-50. kuchy lniane 1600 — 16-50, kuchy rzepakowe 
13 00—13-60. kuchy słouecznik 16-60-17-00, SeradeL. nie 
notownaa, mak niebieski 60 00—7u 00

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  26 września 1933 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 14-50—14-75. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

20-50—21-00, jęczmień browarowy 16-50—17-bO, jęczmień 
691 g/I 14-50—16-’. 0, jęczmień 662 g/1 13-60—14-50, owies 
13 50—14 00, mąka żytnia 65°/0 wł. work. 22 26—22-50, mąka 
pszenna 65“/0 wł.worka 34 00—3600, otręby żytnie 8'50— 
9-00, pszenne 8-60—9-00. pszenne (grube) 9-50—10 00 rze
pak zimowy 35 00 — 36-00, rzepik zimowy 39'00 — 40'00, 
gorczyca 38-00—40-00, wyka latowa 00'09—00'00, peluszka 
OO OO-OO OO, groch Viktorja 20 00 — 24-00. groch Folgera 
22-00—26 09. ziemniaki jadalne 2-25—2-60, ziemniaki fa 
Łryczne za kilo " — 11, mak niebieski 13-00—70 CO.

Ogólne usposobienie spokojne.

J E o  ś w i a i a .
Dlaczego płoną Katedry w Kanadzie?

Od pewnego czasu w ielkie ka ted ry  kanadyjsk ie  
p łoną  jedno po drugiej. Z jak ich  powodów się  to 
dzieje, jak i to jest zbrodniarz  czy snanjak, k tó ry  od 
ośm iu m iesięcy przeprowadza, niepoczytalny czy 
d jabelsk i p lan  zniszczenia wspaniałych- d zieł a rch i
tektonicznych w Kanadzie — nik t nie może dać 
n a  to odpowiedzi.

O statnio wieża w ielkiej ka ted ry  historycznej w  
Quebec zaczęła płonąć. W szyscy s trażacy  miejscy^ 
m im o niesłychanych wysiłków, nie- mogli opano
wać pożaru. Ze w spaniałego zabytku jak  i z sąsied1- 
niego konw entu S ió str  Jezusa i M arji nie zostało 
nic prócz zgliszcz i popiołu ze sterczącem i żelazne- 
ini w iązaniam i. Około 500 zakonnic .pozostaje bez 
ochronienia i jedno ochronko d la  sierót m usiala  zó- 
sloć ew akuow aną. Natom iast skarb iec k a ted ry  za
w ierał wsixiniale kielichy liturgiczne ze złota, s ta 
re  obrazy reprezentujące histoi-ję 'Kościoła ka to 
lickiego i zbiór nieoszacowanej wartości m edal jo
nów  .papieskich. W szystkie te zbiory, zostały zn i
szczone. powodując nieocenione szkody.

(Katedra ta jest czwartą, zrzędut, k tó ra  zniknęła 
w ten sposób. W styczniu tego roku, w ypadki pod
paleń  zostały rozpoczęte przez zniszczenie kościo
ła Świętego Ludwika. gdzie znaleziono bibułę 'ko
m unistyczną i dwa 'Stare worki napojone naftą. 
W m arcu jeden z najw spanialszych kościołów k a 
nadyjskich uleci zniszczeniu w ten sam  sposób. 
W reszcie w kw ietniu ogień s traw ił przepiękną, ba
zylikę w Montreal.

System atyczne te pożary  praw dopodobnie są 
pi-zygotówywane przez złoczyńcę względnie jak ąś  
szajkę złoczyńców. -Wskazywałyby na to odkryte 
ślady po kom unistach. Policja kanadyjska czyni 
jednak przypuszczenie, że nnożliwem jest, że czynią 
to nie kom uniści, a le  ktoś inny, k tó ry  sta ra  s ię  od
wrócić uw agę od siebie a  zwrócić ją  na kom uni
stów. Jak  jest tak jest, a le  jeśli policji w dalszym  
ciągu nie powiedzie się tra fić  na ślad m an.jaka czy 
złoczyńców wszystkie ka ted ry  K anady spłoną.

Robespierre broni piorunochronu.
.Rozprawa ta sądzona w  A rras 21,-go kw ietnia 

1784 roku ma może jako przedm iot rzecz, dais 'o j 
banalną i w yzutą z w szelkiej sonsacyjiności, ch a 
rak teryzuje  ona jednak znakom icie ówczesną m en
talność m ałom iasteczkow ą a  w dodatku, je s t cie
kaw ą z uwagi na osobę adw okata, który się podjął 
obrony le j spraw y, adw okata , który m iał później 
sław ną rolę odegrać w  h is to rji rewolucji francu
skiej,

Robespierre mieszka! w tym  okresie swego ży
cia ze swoją, s io strą  Karoliną i b ra ten r Augustem. 
Miał w sw ojem  m iasteczku reputację ilumiiego .do
m atora. k tó ry  nie zdradzał w dodatku  zbytnich 
zdolności adw okackich.

Pierwsze jego w ystępy adw okackie zostały mało 
poważnie po trak tow ane i skom entow ane przez jego 
kolegów. Jeden z. nich napisał o n im  wtedy w ier
szyk, w  którym  .podkreślał, że choć na uniw ersy
tecie paryskim  brał nagrody za wymowę, to jednak 
mu nie w ystarczy, bo by móc językiem m leć trze
ba — przedewszystkiein m ieć myśl do przem iału.

ż  te j m ało obiecującej sy tuacji wyciągnął lłobes- 
p ierro oi-yginalnej. wypadek, który zainteresow ał
opinję publiczną do najwyższego stopnia.

W urn wiośnie czasie .p. F ranklin  dokonał od
krycia piorunochronu^ k tóry  uwolnić m iał ludzkość 
od trwogi przed wyjxidkami piorunu.

Jednak  — jak  zresztą później w swojej mowie 
w yraził się Róliespierrę — „wszystko ćo jest wiel
kie i pożyteczne poto jest stworzone, by dziwić 
głupców". Toteż kiedy p. ile Boi.s Yalće umieścił 
w 1781 roku plorunocbron na najwyższym1 kominie 
swojego dem u fakt ten  wywołał oburzenie w oko
licy. Zaczęto mówić o rozniyśhiem ściąganiu p io
runów  na o-kolicę. napom ykano coś naw et o złych 
duchach  i czarnej magji. Najzażartszymi przeciw
nikiem  postępu był n iejak i p. Borissart, zwany Bo
bo, h an d la rz  ja rz  vnam i, k tó re  zaskarżę! p. ile Bois- 
Yalee.

Wyrok .pierw szej in s tan c ji n a jlep ie j charaktery-1 
zuje ówczesną m entalność. -Skazano go n a  nie
zwłoczne zdem ontow anie piorunochronu.

■Sprawa przeszła jednak  do drugiej instancji.
Tym czasem  opin ja  zaw rzala. -Prowincja cola po

dzieliła się na  dwa obozy. Jedni tak  zwani ..filozo
fowie" lub „zwolennicy postępu" bronili p. de Bois- 
Yalće, , natom iast „niedostępni d la  praw d, które 
św iat ośw ietlają" byli niezłomni w swoim konser
watyzmie. Toteż k iedy  ogłoszono rozprawę 21-go 
kw ietnia 178-4 r. sa la  była przepełniona o cola oko
lica zelektryzowana.

Tym czasem  biedny  p. de Bois-Y.-ilóe powierzył 
sw oją obronę synowi swego dobrego znajomego Bo- 
toespierra. Nie -bacząc na  jego s łab ą  reputację 
p raw n ik a  zaufał, że będzie on w sian ie  obronić 
sprawę, „która obok niego całą ludzkość in tere
suje".

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A  I
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04 X

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI. GAZETY, a taK że BLANKIETY FIRNOW I, BACHONKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd . 
P ozatem  p rzyjm uje  do arty styczn ego  w yB on an ia  jed n o b a rw n e  lub w Kolorach n a  pocztów K ach  

i p ap ierach  lis tow ych  w idoK i p a ła có w  i dw orów .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

I nie zawiódł się.
Mowa Robespierra b y ła  w spaniała erudycją, dow 

cipem  i ironją. w k tó re j piąrrzelwl. dokładnie p. Bo
bo, k tó ry  od tąd  stal się pośm iew iskiem  całej, pro
wincji. P rzy  te j rozpraw ie poznano Robespierra 
i  od tego dn ia  datu je  się początek jego karjery.

W  ciem ny wieczói- 2 m aja 1789 r. wsiadał w tej 
sam ej mieścinie d o  w ersalskiego dyliżansu jako po
seł n a  S tany  Generalne.

SchronisKo btz mieszKańców.
W Saint-Georges na B erm udach jeden biedny 

człowiek wspaniale, posiada m ieszkanie. Założono 
tu -bowiem -kilka la t  tem u nowoczesne schronisko 
d la  starców ! zostających bez środków  do życia; jed
nakże -tak s ię  -złożyło, że nie było żadnego kandy
d a ta  do te j instytucji. W reszcie -po pew nvm  czasie 
zgłosił s ię  starzec, k tó ry  a ż  d o  obecnej chw ili, je s t 
jedynym  lokatorem  ogronm-ego schroniska. Dzięki 
tem u wypełniane s ą  zawsze wszelkie jego żądania 
i życzenia tak , że zupełnie m u się nie -n-udzi i iniiiito 
sam otności nic p ragn ie  opuścić tej instytucji do
broczynnej.

Tego rodzaju schroniska spotykać można tylko? 
zda je się. na  dalekich- Bermudach.

BibljoteKa bez KsiążeK,
W Nowym Yorku założono „bibljotekę". która 

nie posiada ani k siążek , an i dzienników a która 
jest, przeznaczoną tylko dla d«ieci. Oryginalna m 
„bibljoteka" je s t zbiorem  tylko... zabawek d la  dzie
ci. Zabawki te są wypożyczane tylko dzieciom- bied
nych rodziców. W tej ..toyery" — nie można zdaj- 
się -tego słowa -przetłumaczyć na język polski do
słownie tylko wypożyczalnia zabawek czy coś ta 
kiego — znajdują, s ię  kolejki, n iedźw iadki pluszo
we. yo-yo i inne. Wypożyczone na pewien czas speł
n ia ją  wńelką rolę. Biednym dzieciom- przynoszą 
chw ile radości i szczęścia, których są  pozbawione 
z powodu stanu  m aterialnego ich rodziców.

„B ibljoteka" tego rodzaju  spełnia więc dla m a
łych deieci dużą rolę. Urozmaica im-życie. Po.i tym 
względem, jest podobną do jpdnych z celów biblio
tek, z których korzystają starsi.

Perypeije wystawienia jednej sztuki.
W ystaw ianie pew nych sztuk teatra lnych  pociąga 

za sobą  w ielkie ofiary pieniężne. Najlepszym, dowo
dem  je st sz tu k a  am erykańska  „A-hie Irish  Bose".

N. Anne Nichols, au to rka  tęj- sztuki, przyniosła 
ją  celem wykorzystani-a dyrektorow i jednego z te a 
trów  w Chicago. D yrektor sztukę w ystawił. W prze
ciągu jednego m iesiąca przeds:qw ienia nie przy
niosły żadnego dochodu, wobec czego dyrek tor zde
cydował się. w strzym ać od dalszego w yslaw iaira  
sztuki. A utorka jednak, k tó ra  m iała odpowiednie 
środki pieńiężno, ofiarow ała dyrektorow i w ysta
w ianie sztuki na w łasny koszt. D yrektor na to się 
zgodzi). Jednak niedługo i au torce 'zabrak ło  p ie
niędzy. Wobec tego zwi-ócila się do jednego ze swo
ich przyjaciół, by  ten- zkolei zajął się finansówu- 
niem  sztuki. Ten jednak  długo nie nifig! tego czy
nić. Na szczęście d-Ia au to rk i poznała ona jedne
go -z, -bogatych gangsterów, którego ojciec byl rab i
nem. Nowemu- znajom em u tak. po trafiła  przemówić 
do se rca  o konieczności dobrego w ystaw iania sztu
ki żydowskiej, że ten przez dal-szy miesiąc szt-ukę. 
w ystaw iał -na własny koszt. Miesiąc ten jednak n- 
kazal się łaskawym . Przez -pierwsze dwa tygodnie 
w praw dzie sy tuacja  d a le j była katastrofalną, ale 
od połowy m iesiąca wszystko się zmieniło. Nagle, 
n ie  jest rzeczą w iadom ą z jak ich  powodów, sala zo
s ta ła  w ysprzedaną do ostatnich m-iejsc. Sztukę nie 
zdejm owano z afiszów  przez dłuższy przeriąg cza
su. Dzięki tem u wróciły się koszta autorce, gang
sterow i; przyjacielowi i jeszcze na  w szystkiem  g ru 
bo zarobi'l-i.

Okazuje się, że czasem w ytrw ałość au to ra  dopro
wadza do jak ichś rezultatów . Tego rodzaju jednak 
h is to rja  możliwą je s t jedynie w Ameryce.

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA11
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

PoKoje stoneczne, jasne. 
WyKwintna Kuchnia.

Inform acje na m iejscu
lub w  W arszawie,

(211-1-) te l. 290-16.

ANTONI CZAJKOWSKI.

Mąka do Warszawy.
—000—

5); '(Ciąg -dal-szy).
iPo-woli nadiplyiig.1 -zmrok. Ciągnął za sobą

noc, o tu lał wodę i brzegi szaremi. skrzydłam i 
nle-to-perz.a, w  ludziach budził senność, chęć 
odpoczynku.

S tern ik  holownika dal sygnał rożkiem, że 
na d-ziś -podróż skończona. Jeszcze pól kilo- 
u ie tra  w śród zapadających ciemności, wygię
ty  lukiem  -brzeg zapraszał na nocleg. Po odle
głych chałupach wj-dpęznych -przez wyrwy, za
palano światła..

iBusman z 'r ę k ą  na drągu windy pilnował 
prawidłowego -złożenia do lądu, gdy berlinka 
podpłynęła blisko, odstaw ił tryby, kotew zje
ch a ła  n a  'linie do wody, zabrzęczała łańcu
chem  i spoczęła na dnie. Holownik -przytulii 
się do bajda-ka od s trony  brzegu zgasił światła 
i s ta l m aleńki, cichy, podobny rac-zej do  za
baw ki niż prawdziwego s ta tk u . Swąd rozgrza
nego m etalu,.-zalatywał aż do kaju ty .

-Przemkną! -po głównym  nurcie pasażerski 
nocny -z Płocka, świecąc oknam i kaju t. Niecił 
falo z pod -kół, zadygotała berlinka , holownik 
ze skrzy-pem -tarł się  o  deski, w oda ch-lupotala 
przy  -brzegu i żarłocznie łykała  tafle piachu, 
uryw ane z lądu.

U tknęli pod Arciechow-ską Kępą. Silny w ia tr 
Uderzał z boku, p rzelatyw ała fala dżdżu za fa
lą, słońce na chwilę pokazywało zaczerw ienio
n ą  tw arz i chowało się zaraz w  chm ury.

Na szlaku drogi Tężała m ielizna. W oda, zm ar
szczona -jak -bajor leśny, ko łysała źdźbła traw ,

Wyd.s rOL. POWSZ. SP. .WTD.

nie -pędząc ich na dół, w irow ały na miejscu 
piany, gładzone w iatrem , podobne do meduz 
dążyły ku sobie i nagle znikały.

W ytyczny z chłopakiem , w czółnie z pań- 
stwowemi kolorami, biedzili się nad ustaw ie
niem bakanu, gdyż w iatr, rzecz niebywała, 
zwalił czerwony k ap tu r i zagrzebał trójkąt, 
przytem ucierpiała latarn ia -pogubiwszy szklą.

S tern ik  złośliwie zacierał ręce gdy szyper 
z busm anem  włazili do lodzi, aby odnaleść 
przejście w płachcie mielizny, zagradzającej 
szlak.

-Kępy łóz w ychylały się  z wody, obmokle. tra 
gicznie śm ieszne, nie przypom inały w niczem 
swych siostrzyc z lądu, kry jących  nadbrzeżne 
tajem nice.

Szyper stal na. dziobie czółna. Nic mierzył, 
rozgląda! się tylko po sm aganej,deszczem  toni, 
m yślal, sku-bał wąsy, wreszcie rzeki:

— No, JaiiekY pych! Zobaezem dalej.
Busman pchnął. Łódź zachybotala, poszoro-

w ała dnem  o piasek, przynaglona skoczyła da
lej i zatrzym ała się drgając, na stojącej fali.

Ale wodniak nie byl zadowolony. Zburczał 
pomocnika, że niem raw o kieru c. stanął na 
rufie z wiosłem, a ęb lopaka postawił -z pj*.zo- 
du, aby m ierzył drągiem  wodę.

W ynaleźli nareszcie rów, który wyżłobił ga- 
bar Ilincegó, holowany przez parowiec. Rów 
pochylał się. do głębiny, będącej w górze za 
mielizną, leża! m niejwięcej wzdłuż nurtu , aby 
znieść tylko początkowy wal, berlinka poszła
by dalej.

— Co Janek?
— Ano tak.
— Zendrować m usiem  kawałeczek, niech a- 

by w oda zniesie choć krzynę tej m ieli, — po- 
leciem.

W rócili -szybko, zapędzili do roboty stern ika

i położyli bajdak w trzy czw arte prądu , bokiem 
do piaszczystego garbu , w ym acanego drągiem .

Fale podeszły do berlink i stojącej na kot- 
wiacb, wspartej bum sztakam i, liznęły bu rty  
i cofnęły się, jakby  zdum ione niespodziewaną 
zaporą; podbiegły następne, w spinały się po 
balach grubo sm ołow anych, grzebieniam i do 
tykały  szpar, opadły i chw iejące czekały na 
silę, k tóraby cbciała pognać je na przeszkodę.

W iatr gwizdał. Gospodarował n a  berlince, 
szarpnął drzwiam i sterbudy, zjeżył psu futro, 
wpadł przez, lukę pod daszek i zdmuchiwał 
z worków pył m ąki; cały pióropusz wyniósł 
n a  wierzch i rozerw ał ten w irujący biały słup 
n a  m iljony cząstek.

W oda spała. Gdzieś tam  pod. lądem tuż po 
grzbietach m ielizn szorował n u rt i ostro  pienił 
drobne fale, tu ta j leniwie cm okała rzeka 
wzdłuż desek burt, nie cb c ia la  płynąć, w ypo
czywała w  tej części koryta.

Oczekiwano do południa 'jakiegokolwiek ru 
chu, aż szyper zniecierpliwiony kazał busm a- 
nowi łeść do wody i szu flą  rozkopywać p ia 
szczysty garb, co jak  korek zatykał drogę na 
głębię.

Chłopak wzuł buciska dochodzące do bioder 
i zaczął pracę. W oda ru szy ła  szczeliną wolno 
jakby m edytując czy w arto się spieszyć, ale 
gdy  wierzchołek został zniesiony łopatą, zaspa
ny w art” ) poszedł ostro, żłobiąc szeroką brózdę.

— Ej uwaga!
S ternik podał bosak. Busman uchwycił hak 

i w tej sam ej chwili zapad! się po szyję w żół
ty, bełkotliwy lej w odny, ('.ale m asy piachu 
rozłaziły się wszerz, berlinka siedziała na drga- 
jącem i przesuw ającem  się dnie.

Chłopak mokry, utytłany w szlam ie, wgra-

’’) M-fli-t 

Dibit* ■  irakarai uCsaaa“ *  Krakowie, ped aarudem  Leopolda .Wójcika.

molił się na ferdekę i ściągnął buty, try skają
ce fontanną brudnej wody, ale nie m arudził, 
złapał b.umsztak wparl ostrogą w dno i liną 
.skrępował ramię. N urt w ściekle kopał dół poił 
bajdakiein, aby w ydostać się za przeszkodę, a 
jednocześnie sypał z drugiej strony piaszczy- 
ty  łuk, rosnący w oczach z niebyw ałą szyb
kością.

Poderw ano kotwie i szyper wrzasnął — na
wróć! — Kobiety uwiesiły się drąga sterowego, 
położyły pióro na burtę, a mężczyźni w strzy
m ując bum sztakam i i pchając w iośliskam i wy-, 
kręcili berlinkę, wprowadzili ją wr rów i zno
w u unieruchom ili.

— Janek, wywozić centnarów kę, ałe  duchem 
bo zasypie!

Busman piorunem  uwiązał kotew, zrzucił do 
lodzi i jak  stał, skoczył za burtę.

— No panie inżynier, do windy!
M echanik próżniaczo rozw alony, do tej -pory

na ferdece, m usiał galopem biec -do w indy i s ta 
nąć przy korbie. Tryby zapiszczały żałośliwie, 
a ludzie zaczęli śpiewać: o—-a! o—a! o—a! Trzy
dziestom etrow a lina ow ijała się n a  walce, ber
linka stękając balam i sunęła  row em  n a  głę
bie; szyperka z córkam i w isiała  n a  d rą g u  s te
rowym, aby pióro nie szorowało po p iaskach 
i nie wstrzymyw ało jazdy.

Mielizna obryw ała się wedle w jTażenia Ku
cińskiego, z pieca n a  leb, w  toń  przeszło dw u
metrową, więc gdy  tylko berlinka w yszła z ro 
wu, s tanęła  n a  kotw i, daleka od niebezpie
czeństwa.

Z holownikiem  poszło -łatwiej. M iał napęd, 
więc pchany w łasną śrubą  i ciągnięty przez 
windę z berlinki, przekolebal jak  kaczka po 
luku m ielizny, w  row ie zawadził k ilka  razy

_______ _ _____ r _  * ed ek ie l edpew ledilalay: W ledyilaw  SzydlowaU. ,

ochroną propeli3*), ale dobrnął szczęśliwie -do 
Łajdaka.

— No w drogę! — krzyknął szyper.
P raw y brzeg zaczął rosnąć. W zrósł się pro

stopadle do rzeki sza rą  ścianą, porosłą n a  
szczycie lichem i krzakam i. F undam ent o- 
bronnego zam ku, m ajestatycznie królował 
nad W isłą, -przetrwał potężne m ury, w ysm u
kłe wieżyce i łuczników królew skich z pusz
czy kurpiowskiej.

Nad nurtem  w isiał most wyszogrodzki, 
oparty  jedneni skrzydłem  o  -miasto, drugiein 
na kępach zam ieszkałych przez rybitw y; s ie
dział w budce wiekowy dziadek w ugalono- 
w anej czapczynfe, nawpói oślepia figu ra ma
g istra tu , wrzeszcząca o  rogatkowe.

Biedne, zgnile dom y tłoczyły s ię  n a  obrywie 
góry, poprzylepiane jak  gniazdo jaskółek* 
Kryły w swem wnętrzu nędzę małom iastecz
kową, wegetującą n a  cebuli i k aw ałku  chleba.

P ejsa ty  nauczyciel z rózgą, w rozw ianym  
chałacie, zapędzał swoją^ usmar-kaną, w rza
sk liw ą grom adę w krzaki, jak n a jd a le j od. w i
doku nieczystych kobiet, co wyszły -na bu l
w ar, aby  ucieszyć wzrok jadącym i; uszerego
w ane jak  żołnierze na paradzie, n ie zw raca
ły oiwagi n a  uczniów z jeszyw etu” ), -patrzyły, 
na rzekę i powiew ały chusteczkami.

iZa mostem poobsiadały gęściej wyspy-, n u rt  
uciekał od jednego brze.gu do drugiego, ho 
lownik skakał po piaszczystych jęzorach, d a 
w ał sygnał, zawracał i windował się w górę 
razem  z berlinką.

(C. d. n.)

»<) iPropela — propeler — śrultn.
«••■) Jeszywet — szkoła talm udyezna. W Wyszy-

grodzie znajduje  s ię  -podobno jedna z na jsłynn ie j
szych w Polsce.


	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Dzień Polski II-IV kw. cz. 3\120-141\JPEG\73239_V-0773_Dzien-Polski-red-\out\cache\Image00095.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Dzień Polski II-IV kw. cz. 3\120-141\JPEG\73239_V-0773_Dzien-Polski-red-\out\cache\Image00096.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Dzień Polski II-IV kw. cz. 3\120-141\JPEG\73239_V-0773_Dzien-Polski-red-\out\cache\Image00099.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Dzień Polski II-IV kw. cz. 3\120-141\JPEG\73239_V-0773_Dzien-Polski-red-\out\cache\Image00100.jpg

